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WIELKA DYSTRYBUCJA
“PODARUNKÓW”

<lla naszych odbiorcow przeznaY-zona

MILWAUKEE ffl WlOUfflY, BUŁ & CO.
Isza XTa.groda.

STORY i OAMP 71- oktawowe UPRIGHT PIANO,-- 
Bogato rzeźbione, warte $520, przeznaczone dla kupujących: w de
partamencie bławatów płaszczy i strojów, mebli, dywanów porce
lany, także w departamencie obuwia, i to w następny sposób: 

1 bilet za każde $2.00 zapocone w dep. Bławatów, płaszczy i strojów. 
1 bilet za każde $3.00 zapłacone w dep. mebli, dywanów i porcelany, 
1 bllei za każdą parę butów lub trzewików zapłacone .w dep. obuwia.

'/DEN HUNTiNGLUASE TiŁOTY * 
SZKIĘM,— wartości 1.00 doi., przeznaczon

1GAREK Z ŁANCU-

TOWARZYSTWO NARODOWE

odprawi swą roczną majówkę

w Niedzielę dnia 17 Czerwca, 1883 
w Strzeleckim Parku

SHARPSH00TER’S PARK 
przy Clybourn Avenue, 

(w razie niepogody zabawa odkłada się 
do następne) niedzieli)

Park Strzelecki jest jednem z najpiękniej
szych i najulubieńszych miejsc zabawy w Chi
cago.

Wymarsz Towarzystwa Kościuszki nastapi 
punkt o 8ej godzinie z rana, z rogu Milwaukee 
Ave, i Noble ulicy. Omnibusy po 10 centów 
od osoby bgca przez cały dzień regularnie Kur
sować od rogu Noble ulicy i Milwaukee Avenue, 
przez HoltAve., NortłńAye., Elston Ave. i 
Clybourn Ave. aż do Parku Strzeleckiego i na
powrót.

Do licznego współudziału zaprasza
KOMITET. I

1 HE

IŁ has a larger

KATOLICKA 
cWSPAPrR OF AMERICA. 

’TH YEAR.
•culatio: । than all the Polish

papars published ^ the Unitę States oombined, 
PUBLLSBID WBFKBY TOW

POLISH L^ERABY SOCIETY
—AT-

606 NCBLE STREET, 
Illinois.

RATES OT ADYEKTISING:
One linę once.... J.i... ....................
One inch once........... , ... . .
Ten lines one monłh........................

Afterwards at hji price.
One ineh. cneyc<w................... $

eooffw
dla kupujących w de-.

partamencie ubiorów męzkicb, i to w następny sposób:
1 bilet za każde $3.00 wartości, zapłacone w dep: ubiorów męzkich.
i bilet za każde $1.00 “ “ “ strojów męzkich.

Sola ITeLgrodEi.
PRAWDZIWY IMPORTOWANY SHETLAND PONY Z SIODŁEM, 

przeznaczony dla kupujących w departamencie ubiorów dziecinnych 
i chłopięcych i w departamencie kapeluszy i czapek, i to w nastę
pny sposób:

1 bilet za każde $2.00 wartości zapłacone w departamencie ubiorów 
dla dzieci i chłopców.

1 bilet za każdy kapelusz i czapkę, zapłacone w departamencie kape
luszy i czapek.

Ciągnienie losów odbędzie się w naszym sztorze dnia Igo Sierpnia o 
3ej godz. po południu pod przewodnictwem odpowiednich obywateli.

Służba domowa nie może mieć udziału w tem przedsięwzięciu.
Milwaukee Ave. BMW, 114 CO.

Handel ubiorów, bławatów, strojów, Obuwia, Kapeluszy, 
Czapek, mebli, dywanów, pieców, wózków dla dzieci.

otwarte do Qej godziny icieczorem.
mówimy po polsku, j. Wróblewski.

TOWARZYSTYLk 
r A. -O T\ .r/^-KTTT”

Piknik w Turner Park
ODBĘDZIE SIĘ: 

w Nie<l«ielę dnia Igo Lipca 

BILET TAM 1Z POWROTEM - 35c. 
Pociąg odchodzi z Rock Island Depot., przy 
Yanlluren i La Salle ulicy, o 9:30 rano. 
Do licznego współudziału zaprasza.

KOMITET.

po Hudsonie 2 Nowego Yorku 
w <lnś 11 Igo Łipea 1*83 roku 

na dochód kościoła Śg% Stanisława 

w Nowym Yorku 
— Statek wypływa z przystani —

3.

z NEW YORKU:
przy ulicy Broome o godzinie 9ej rano
z WILLIAMS BURGA:
przy 5 ulicy o godzinie 91 rano.
z JERSEY CITY:
przy Morris str. o godz. lOej rano.

Cena biletu 50

Gazsta

“Entered at thó p< 
second class matter.

606 Noble Street. Chicago, III.
PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE

drukuje dzieła, książki, broszury, konstytucye, wykonuje tabele 
etykiety, programy, afisze, obwieszczenia, cyrkularze roz

maitej wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 
napisy, uwiadomienia ślubne, adresy, 

rachunki itp.

---- W----
Martin County, Minnesota.

Najlepsze grunta po 7 dolarów za akier w polskiej kolonii w
Martin County, Minnesota. .

Kolonia ta zalecona przez JW. Biskupa Ireland wbt. Paul, Minn.
Punktem centralnym tej kolonii będzie miało

pomiędzy dwoma pięknemi jeziorami, z biurem pocztowem, 
i młynem, gdzie koscioł i szkoła także będą zbudowane, na 
pania dała 40 akrów w podaiunku,

handlami 
co kom-

cenie zabędą regularnie wychodziły do tej okolicy po bardzo niskiej 
kolej tam i napowrót. .. ,

Kolonia w Martin Co. będzie jedną z najlepszych kolonu pol
skich w Stanach Zjednoczonych. Ziemia jest żyzna, wody dobrej 
poddostatkiem, wszystko rośnie dobrze: pszenica, korn, żyto, owies 
koniczyna, (drzewo gdziekolwiek sadzone) i wszystko ma dobry pokup.

Kto sobie życzy kupić gruntu w tej kolonii, ten niech się 
prędko zgłasza, bo tylko jeszcze 20,000 akrów pozostało, reszta juz
rożku piona.

Po dalsze informacye zgłoście się do:
Frederiksen, Hansen and Drummond,

Si <3 NORTH CLAHK JSTI&IlJET.s 
— ALBO DO: —■

CHICAGO, JLL.

ANTONI SCHERMANN, 52 Bradley Street.
ANDRZEJ KURR, 539 Noble Street.
JAN BEDNARZ, 165 MC 19th Street.
STANISŁAW SŁOM IŃSK Ł 679 Milwaukee Ave«

Chicago, III.

n

eoc.
$ 2.00.
$ 5.00.

d Geo, P. Rowall 
ertlslng Bureau 

D may ba madę

ratea.

ba hddressod to
F obie Street 

Illinois.

1 Chicago, 111., as

Obok Gazety Katolickiej wydajemy także 
“Dzieii ŚwigTY”, który wychodzi raz na ty
dzień i dla tych pp. abonentów, co zarazem i 
Gazetą Katol.ckA trzymają, kosztute tylko 
50 centów na rok caiy. Pożyteczne więc to pis
mo jest najtańsze wpałej Ameryce, bo pojedyń- 
czy jego numer, 16 itronic druku, kosztuje tyl
ko 1 cent.

Kto chce tylko san “Dzmi ŚwięTY” utrzy
mywać bez Gazety Katolickiej, dla tego wy
nosi prenumerata narok jednego dolara, a więc 
i tak jeszcze bardzo łanio, bo tylko po 2 centy 
za każdy pojedyńczynumer.

Przegląd Tygodniowy.

Do licznego współudziału zaprasza
Ks. H. KL(MECKI.

PUŁAWSKIEGO
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w Chicago, 111.
Założone w roku 1876 

ZABEZPIECZA MAJĘTNOŚCI OD OGNIA 

Polakom w Chicago 
KAPITAŁ 04 0,17.

Bliższych informacyi udzieli sekretarz 
OTTO SODER

5 6 Rosę str. CHICAGO.

polska nn
[MARCELEGO SCHOENFELOAJ—

----- ;o;——
Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO. OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajda u mnie szczeropolska gościn

ność i rzetelna usługg. Jako były policyant, obe
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo- 
gg przybywającym do Chicago Rodakom tym
czasowy kwatera, rada i pomocy.

MARCELI SCHOENFELU,
395 Milwaukee Ave.

6 HIC A C O. IBL. SPyfi

MENEELY BELL F0UNBRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo
łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vxi

Męnesly & Co. West Troy> NA

jaciela. Z nienacka napaść na tę] — Znowu przychodzi nam dono- 
twierdzę nie było podobna, przy- ' ’ ‘ ’’ ’ ‘ 1
tem sąsiednie skały w około były

sic o straszliwych spustoszeniach,

bezpiecznem schronieniem dla dzi
kich. Dnia 15 maja z rana kapi
tan Crawford z oddziałem szpie
gów uderzył na wieś naczelnika 
Chatty, który niedawno temu z 
swoją bandą plądrował po No
wym Mexyku. Wieś wzięto sztur
mem, szkody wyrządzone Indya- 
nom nie dadzą się obliczyć. Zna
leziono wielką liczbę zabitych, ale 
nie można ich było policzyć. Wal
ka trwała aż do wieczora. Zdo
byto cały obóz indyański wraz z 
bydłem i zapasami. Od wziętych 
do niewoli dowiedział się jen. 
Crook, że Chivicahuasy pragną
1 W

Chicago, 13go Czerwca 1883.
Ubiegły tydzień nie odznaczył 

się żadnemi Wiżniejszemi zajścia
mi politycznemi. Prezydent mia
nował p. Williama W. Thomas z 
Maine posłem przy dworze króla 
szwedzkiego, ap. Dawida M. Dunn 
z Indiany konsulem w Yalparaiso.

— Proces gwiazdkowy (Star 
Route) zbliżył się nareszcie ku 
swemu końcowi. Adwokat Mer- 
rick skończył swą kilkodniową 
mowę w sobotę, w której żąda od 
przysięgłych, iby na mocy dowo
dów, jakich w czasie śledztwa im 
dostarczono, uznali oskarżonych 
za winnych. Żąda zaś takiego 
werdyktu w inię ludu amerykań
skiego, którego skarb przez oska
rżonych tak niesumiennie został 
zrabowany, i w imię sprawiedli
wości i honoru amerykańskiego o- 
bywatelstwa, k^re oskarżeni shań- 
bili. Koniec nowy Merricka przy
jęła publiczność z zadowoleniem. 
Wczoraj skończył sędzia swoje 
,,resume” do przysięgłych i wrę
czył im kopią iktu oskarżenia. — 
Przysięgli obecnie obradują nad 
werdyktem, który może już jutro 
będzie ogłoszony.

— Z pola wdki w górach Sier
ra Mądre nadeszły nareszcie do
kładne wiadomości, które potwier
dzają dawniejsze doniesienia o po
tyczce jen. Crooka i o klęsce Apa- 
chesów. Wiadomości te są pewne, 
bo pochodzą od samego jen. Croo
ka. Telegrafuje on z Silver Creek, 
Arizona, że Igo maja wyruszył z 
193 indyańskiemi szpiegami i 42 
ludźmi kawaleryi w granice me- 
xykańskie zabierając ze sobą pro
wiantu na dwa miesiące. Znalazł 
prędko ślad nieprzyjacielskich 
Chivicahuasów i znalazł ich głó
wną fortecę w środku gór Sienra 
Mądre. W drodze, maszerując 
po stromych górach, stracił dużo 
bydła jucznego. Twierdza dzi
kich była zaopatrzoną w dostatek 
wody i była tak urządzoną, że na 
kilka mil w około można z niej 

.dostr^-dz zbliżającego meprzy-

ich przyjęto do reserwacyi. Dnia i 
17go maja zbiegli zaczęli się zbie
rać napowrót 1 poddawać jenerało- 
wi. Przy tern powiadali oni, że ’ 
nagłe zjawienie się wojska w ich 
niedostępnych dotąd kryjówkach 
sprawiło straszny popłoch pomię
dzy nimi, tak iż się w pierwszej 
chwili rozbiegli jak trzoda owiec. 
Prosili zarazem jen. Crooka, aby 
zaczekał na miejscu, aż się wszy
stkie rozbiegłe ich bandy zbiorą i 
aby ich razem zabrał potem do 
reserwacyi. Ugoda jenerała z wła
dzami mexykańskiemi nie dozwa
lała mu jednakże na miejscu dłu
żej pozostać, zabrał więc tylko 
tych, którzy do 17go u niego się 
stawili i wrócił do Arizony.

W obozie indyańskim znalezio
no sześć mexykańskich niewolni
ków, pięć kobiet i jedno dziecko.. 
Pomiędzy wziętymi do niewoli In- 
dyanami znajduje się dwu naczel
ników: Loco i Nana i kilka rodzin 
innych naczelników. Podczas ca
łej wyprawy amerykańskie woj
sko nie spotkało się nigdzie z woj
skami mexykańskiemi. Tak więc 
wyprawa jen. Crooka skończyła 
się przeciw wszelkiemu oczekiwa
niu pomyślnie i położy może na 
zawsze koniec wszelkim napadom 
Indyan z Mexyku w granice Sta
nów Zjednoczonych.

— W legislaturze Illinoiskiej w 
izbie niższej niespodziewanie prze
szedł bill Harpera, który stanowi, 
że opłata roczna za wyszynk wó
dek i win wynosić będzie odtąd 
500 dolarów, a za wyszynk piwa 
150 dolarów. Nie ma wątpliwo
ści, że bili ten przejdzie także w 
senacie, a nadzieja salonistów, że 
może gubernator jeszcze położy 
swoje „veto” na tem billu, jest bar
dzo słabą. Czy takie; podwyższe
nie opłaty za wyszynk wódki i pi
wa przyczyni się do umoralnienia 
ludu i zmniejszenia pijaństwa, to 
przyszłość chyba wykaże.

— Z pomiędzy siedmiu miast 
Dakoty, które się ubiegały o to, 
aby je wybrano na stolicę tego 
kraju, odniosło miasto Bismark 
zwycięztwo.

W .Ohio republikanie na 
konwencyi krajowej, odebrawszy 
od senatora Shermana odmowną 
odpowiedź, wybrali kandydatem 
do krzesła gubernatorskiego p. 
Foraker z Cincinnati. Inni kan
dydaci są następujący: na wice- 
gubernatora William G. Rosę z 
Cleveland, na członków wyższego 
sądu W. H. H. Upson i J. H. Doy- 
le, na podskarbiego John C. Brown 
z Jefferson county.

— W Iowie demokraci wybrali 
następujących: na gubernatora L. 
J. Kinne z Tama county, na wice- 
gubernatora Justin U Clark z 
Montgomery,

wyrządzonych przez burze i wichry. 
W %Greenville, Texas, wicher wy
wrócił 150 mieszkań, a szkodę wy
rządzoną obliczają na 100.000 doi. 
W okolicy Cedar Hill, na południe 
od Dallas, grad zniszczył prawie ca
łe żniwo i nazabijał wielką liczbę 
owiec, cieląt, psów, zajęcy i pta
ków. W Belloit, Wis. najludniejsza 
część miasta leży w gruzach. Dnia 
11 bm. o 6ej godzinie wieczorem 
dwie przeciwne chmury zetknęły 
się nad samem prawie miastem i z I 
strasznym łoskotem piorunów i ( 
grzmotów chwilę naprzód krążylyj 
naokoło siebie, a potem spadły na j 
nieszczęśliwe miasto, przyczem sza-i

■ lf>ny ■••I-o—•■».> '

i md jego spustoszenia Dachy-po-: 
! zrywane, drzewa połamane, domy | 
powywracane, i składy towarów i 
zalane wodą świadczą teraz o sile 
rozhukanych żywiołów. Dwie oso
by zostały zabite a wiele pokale
czonych. Straty ogólne wynoszą , 
najmniej 100.000 dolarów. — Oin- 
nej strasznej burzy donoszą z Ala
bamy, która w powiecie Barbour, 
w niedzielę zniszczyła plantacye i 
mieszkania pp. Wigham, Bathurst, 
Nealy, Wilkinson i innych.

— Wschodnie i zachodnie kraje 
Stanów Zjedn. ucierpiały w ubie
głym tygodniu także nie mało od 
niezwykłego gorąca. W San Fran
cisco było w wtorek zaprzeszły 93 
stopni gorąca a dnia następnego 
96 stopni, jest to coś niesłychane
go w tem mieście. W New Yorku 
w tym samym czasie były upały 
;ak wielkie, że we wtorek zaszło 
tam 7 wypadków uderzenia słone
cznego, a w środę 15 takich sa
mych wypadków.

— Strajk robotników w kopal
niach węgla w St. Clair County 
111., nie został jeszcze zakończony, 
a wszystkie usiłowania do spro
wadzenia jakiej ugody, rozbijają 
się o opór właścicieli kopalni. 
Chcą oni wszelkiemi sposobami o- 
pinią publiczną zwrócić przeciw 
strajkującym robotnikom, dla te
go niedawno rozesłali telegramy 
na wszystkie strony Ameryki, do
nosząc, że 200 do 400 ludzi licząca 
banda strajkujących, z chorągwia
mi, na których znajdują się napi
sy: “Krwi albo chleba”, zbliża się 
groźnie z Beleville do kopalni. 
Tymczasem był to tylko spokojny 
i poważny kondukt pogrzebowy 
jednego z zmarłych robotników.

— Zapowiedziany na Igo Czer
wca ogólny strajk robotników w 
fabrykach żelaza nie przyszedł do 
skutku, bo kompanie w ostatniej 
godzinie przyjęły częściowo wa
runki robotników.

NiESzczęściA. Koronerska “ju
ry”, która poszukiwała przyczyny 
tłoku na moście East-Riverskim, 
niedawno temu otworzonym po
między New Y^orkiem i Brookly
nem, gdzie w dzień . wieńczenia 
grobów kilkanaście osób w ścisku 
i popłochu zostało zaduszonych i 
podeptanych, wydała wyrok, że 
całego nieszczęścia wina spada na 
radę nadzorczą i zaleciła, aby na 
moście było więcej policyantów i 
dozorców strzegących porządku.

— W Hutchinson, Kans., ude
rzył piorun w magazyn prochu 
“Hazard Powder Co.”, w którym 
się znajdowało 1300 sądków pro
chu. Eksplozya, jaka w skutek te
go nastąpiła, wyrządziła dużo szko
dy w wielu pobliskich domach mia- 

; steczka. Tego samego dnia wyle» 
, dala w powietrz prochownia wraz

z dwoma robotnikami w pobliżu 
San Pablo, Cal., a w dwa dni pó
źniej w skutek piorunu wyleciały 
dwie prochownie Laflina i Randa 
w powietrze, przyczem jeden czło
wiek stracił życie.

— W Milwaukee dn. 7 bm. za
walił się spichlerz, w którym się 
znajdowało 115,000 buszli pszeni
cy i domyślają się, że kilku ludzi, 
których poprzednio widziano śpią
cych w cieniu tego spichlerza, zo
stali przysypani zbożem,

Z Miasta.
siek

Yrcy biskup Feehan poświ< 
lla misvi noNkiwi HnJRHd

dego wraz z wszystkiemi Towarzy
stwami parafii będzie towarzyszyć 
tej uroczystości i po ceremonii po
święcenia odprowadzi dzwon na 
miejsce przeznaczenia. Wszelkie in
ne polskie katolickie towarzystwa 
są zaproszone na tę uroczystość.

— Dnia 17go Czerwca, t. j. w 
nadchodzącą niedzielę, odbędzie się 
w kościele św. Wojciecha na 17ej 
ulicy poświęcenie chorągwi św. Ka
zimierza dla Towarzystwa “Ryce
rzy św. Kazimierza”.

Wszelkie inne polskie katolickie 
towarzystwa są także zaproszone 
na tę uroczystość.

— Na ostatniem posiedzeniu al- 
dermanów wniesiona została nowa 
letycya o udzielenie koncesyi do 
judowania kolei żelaznej ponad 
dlku ulicami w naszem mieście, 
kompania, która się o tę koncesyą 
stara, jest choć teraz pod innym 
mianem ta sama, która już raz od 
rady miejskiej odebrała odmowną 
odpowiedź, a której prezydentem 
jest Louis Wahl.

Z Europy.
Z Niemiec przychodzi wiado

mość, że Bismark kazał wypraco
wać wniosek do zmiany praw ma
jowych, na mocy którego odpra
wianie mszy św. i udzielanie sa
kramentów św. ma być dozwolone 
w zamian za to, że kurya rzymska 
zgodzi się na donoszenie rządowi 
o nominacyi duchownych. Dono
szenia te wszakże mają być bar
dzo zmodyfikowane, jak równie i 
trybunał do spraw duchownych 
ma być częściowo zniesiony.

— Francy a zbroi się do wojny z 
Chinami z powodu Tonkinu.

-- W Anglii powieszono już 
czwartego z bandy morderców, 
którzy zabili Cavendisha i Burkę- 
go. Angielska flota na wodach 
chińskich została znacznie powię
kszoną.

— Z Wiednia donoszą, że Tur- 
cya stara się o traktat z Rosyą, a- 
by zrównoważyć wpływ angielski 
w Egipcie.

— Albańczycy napadli na tran
sport turecki, wycięli w pień 200 
Turków i zabrali wozy. Turcy a 
wysłała 9 batalionów wojska prze
ciw rokoszanom, pobiła ich w za
ciętej potyczce i spaliła ich osady.

— Car wrócił z Moskwy do Pe
tersburga, gdzie go ludność z try
umfem p rżyj m ow ała.

Kościółek filialny w Witowie na 
Podlasiu, gdzie niedawno ks. Jakubo
wski opierał wtargnięciu się schizma- 
tyków i życie stracił, rzęd kazał zburzyć 
i zatrzeć ślad nawet gdzie stała ta stra
żnica wobec prześladowania tak niesżcżę 
śliwych H.uiMw podlaskich,



gazeta katolicka
PISMO TYeODNIOWK
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I‘ANOW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie zadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech*płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kre bytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy ’we 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać, 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratce po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tern 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na korespondent 
cyn swoja, tego prosimy aby w liście swoim do- 
łoźvł positataro;. 3-centowy.
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Stolica święta.

Wielkie i szczytne jest zadanie 
Papieztwa wśród wiekowej pracy 
ludów powołanych do chrześciań- 
skiej rodziny wszechświata.

Praca ta, choć odbywa się na 
podstawie niezmiennych nigdy za
sad Chrystusowego Kościoła, za
wisłą jest od mniej lub więcej po
myślnych stosunków i warunków, 
wśród których się odbywa. Raz 
korab Chrystusa płynie naprzód z 
rozwiniętemi żaglami wśród jasnej 
pogody — drugi raz borykać się 
musi z burzą i piętrzącemi się bał
wanami, którym Zbawiciel nie za
wsze dość rychło i dość szybko u- 
ciszać się każę. Mimo to jednak 
łódź płynie naprzód i wskazuje 
światu po za sobą długim szlakiem 
drogę wytkniętą nam przez tego, 
co sam siebie nazwał “Prawdą i 
żywotem1’.

Pod koniec chwalebnych rzą
dów Piusa IX, za którego wiara

-mc1" silnym żarem, a przy
wiązanie do Stolicy św. 'zacuguwi
nie by wałem dotąd tętnem — sto- 

przedstawiały się dość niepomyśl
nie. Z Turcyą, Rosyą, Włocha
mi, Niemcami, Francyą, Anglią i 
Szwajcara - n więc mniej więcej 
z całą jjuiopą tiy te stosunKi 
albo wprost zerwane, albo wielce 
zachwiane i w większej części 
państw europejskich Kościół prze
chodził twardą szkołę doświadcze
nia i próby. W Turcy i schizma 
ormiańska, w Rosyi gwałt niesły
chany, we Włoszech walka otwar
ta, w Niemczech, a mianowicie w 
Prusiech ustawy majowe, we Fran- 
cyi wzrost żywiołów Kościołowi 
wprost przeciwnych, w Anglii 
niechęć wyraźna do Rzymu, z 
Szwaj caryi dwóch Biskupów wy
pędzonych...

Trudne zadanie miał Leon XIII, 
objąwszy w takich-warunkach ster 
łodzi Piotrowej. Dzięki jego nie
zmordowanej troskliwości i żabie- 
gliwości, stosunki zmieniły się 
znacznie, a chociaż Kościół boży w 
wielu krajach jeszcze cierpieć i 
czekać musi, jednakże słuszna jest 
i uprawniona nadzieja, iż z czasem 
prześladowanie ustanie i pomyśl
niejsze dla rozwoju Kościoła na
stąpią czasy.

Mianowicie kierunek polityki 
kolonialnej, jakiego chwyciły się 
wszystkie niemal państ wa europej
skie, Anglia, Francya, Włochy, 
Niemcy, Rosya, czyni pomoc Ko
ścioła, który wszystkie te mocar
stwa od 3 wieków wyprzedził i 
mniej lub więcej silne stanowiska 
w różnych częściach świata sobie 
wyrobił — prawie niezbędną.

Wielkiej również dla państw 
europejskich doniosłości jest spo
łeczna działalność Kościoła, który 
w bogatym skarbcu prawd bożych 
i wiekowych doświadczeń swoich 
ma skuteczne lekarstwo na wszy
stkie bóle i cierpienia, na które 
ludzkość w dziejowym natrafiać 
musi pochodzie.

Rosya, Niemcy i Anglia, nie mó
wiąc o Turcyi — a za niemi zie
mie słowiańskie, Szwajcarya i Ru
munia wstąpiły na drogę pojedna
wczą z Kościołem. Z Rosyą za
warty modus vivendi, z Anglią 
stosunki są na dobrej drodze, a 
nadto wydał Ojciec św. do Bisku
pów irlandzkich nowe pismo, wzy
wające do łagodzenia wzburzonych 
umysłów. Msgr. Croke, Biskup z 
Cashel w Irlandyi, który w spra-

wie irlandzkiej osobną kierował 
się polityką, po posłuchaniu u Oj
ca św. połączy się z całym Episko
patem irlandzkim. W Szwajcaryi 
rada związkowa cofnęła dekret ba- 
nicyjny, wydany przeciw msgr. 
Mermillodowi, a jest nadzieja, że i 
kanton genewski zmieni dotych
czasową niechęć względem tego do
stojnego prałata.

W Bośnii i Hercogowinie po
wstało po przywróceniu hierarchii 
kościelnej pewne nieporozumienie 
pomiędzy Arcybiskupem Seraj e- 
wskim a OO. Franciszkanami, któ
rzy od wieków w tych krajach 
służbę pasterską pełnili, — dziś 
spór ten został szczęśliwie zała
twiony' i na mocy myrOy zawartej

wypadł na ziemię, na murawę z tej 
niewielkiej wysokości. IV ypadnięcie to 
było tak nieszczęśliwe, ze uderzywszy 
głową o ziemię, odrazu stracił przyto
mność i władzę w członkach. Trafiło 
się, że tuż za nim jechało dwóch z na
szych parafian, panowie: Józef Mateiski 
i Antoni Górecki. Zeskoczyli zaraz z 
wozu i zanieśli księdza już bezprzyto- 
mnego do plebanii, do łóżka. Po nie
jakim czasie ksiądz Sperl otworzył oczy 
i przyszedł do siebie; ale już ciągle le
żąc w łóżku i nie mając władzy ani w 
rękach ani w nogach, przytem narzeka
jąc, że czuje jakoby strzykanie szpilka
mi po całem ciele. Lubo odzyskał po
tem przytomność, mógł rozmawiać i po
karm przyjmować, że nawet zdawało 
się, apetyt go nie opuszczał; jednako 
woż po trzech dniach choroby umarł 
spokojnie i przytomnie, prawie do sa
mego końca. Szczęście zdarzyło, że po
mocnik jego, Wlb. ksiądz Stuer, który, 
najczęściej wyjeżdża na misye w odle

doczesnej korzyści nie dał się povać' storza i od Ostrej Bramy, że ! 
do brania złego za dobre i do giuto- woż pozwoli mu odprawiać mszą 

jeżeli stwierdzi dokumwdom, iż eksko 
munika z niego zd;6‘? z08tala- Ma nad’ 
to zwróoió kośOi«ł<>wi to, oo mu zabrał.

między Arcybiskupem i Franci
szkanami, potwierdzonej przez Oj- głe 8troQy> bYł ua ten czas w domu’ 1

wania nadziei pospolitego dobra , 0- 
hydzie zbrodni i występku. ,

Z tego wypływa, iż żadnemu ksńzu 
me wolno samowolnie odstępows od 
tych instrukcyi, ani też popierać rchu, 
któryby się nie dał- pogodzić z 1 maza
nym przez roztropność obowiązki 1 ła
godzenia wzburzonych uczuć iuć ści.

Nie jest rzeczą zakazaną zbiera; Aład- 
ki celem ulżenia biedy w Irla iyi — 
atoli wymienione przepisy ap( solskie 
potępiają bezwarunkowo takie xładki, 
które przeznaczone są na to, ‘ y pod
żegać namiętności ludzkie i ab służyły 
jako środek, mający doproś izić lu
dność do buntu przeciw pr^ - witej 
władzy.

Przedewszystkiem winno -i; ducho
wieństwo trzymać zdała od tak^h skła
dek, o których z góry powiedieć mo
żna, że budzą rozdwojenie i nienawiść, 
że wysoko stojące osoby obrąbią, a słu-

ca śv 
nu i

., Kardynała i 
w. Kougregac

ekretarza Sta-
1 Pr*

pewha cźęśf para fi po
>pagandy 
zostaw’io-

na zostanie OO. Franciszkanom, 
druga część otrzyma charakter be- 
nefieyów arcybiskupich.

W Bułgaryi ruch katolicki zna
cznie się wzmaga, a według wia
domości nadchodzących do Rzy
mu, było tam w ostatnich czasach 
10 do 15 tysięcy nawróceń. Po 
ustanowieniu hierarchii kościelnej, 
jednego arcybiskupa i dwTóch su- 
fraganów, otworzą podobno Ojco
wie Zmartwychwstańcy w porozu
mieniu ze św. kongregacyą Propa
gandy wielkie gimnazyum katoli
ckie dla wyższych stanów społe
czeństwa bułgarskiego.

Jak wiadomo i z Serbią toczą 
się układy co do przywrócenia hie
rarchii katolickiej, — a w Mołdo- 
Wołoszy oprócz Arcybiskupa I- 
gnacego Paoli, zamianuje Papież 
jeszcze 3 Biskupów Sufraganów.

Tern bardziej w obec tego wszy
stkiego uderza nagła zmiana fron
tu, jaką spostrzegamy w republice 
francuskiej i to głównie w niesły
chanej napaści, jakiej się organ 
francuskiego ministra spraw we
wnętrznych dopuścił względem o- 
soby nuneyusza apostolskiego w 
Paryżu msgr. Rende, nazyw°jąv 

i rokoóźan 1 nem, kon -
atorem, który w z wiązi

ką. I rz spos

1 z

ancu

zajął się gorliwie opieką i dozorem cho-
rego kolegi kapłana, niosąc mu zara
zem wszelką pomoc duchowną i przygo-
owawezy go należy rosę wie

ozności.
Zmarły, o ile wiem, pochodził z pro 

wincyi austryackiej; przybył tu przeszło 
rok temu, z Galicyi, z Tarnowa. Przez 
cały czas swego pobytu w Nebrasce. od
znaczał się pobożnością, kaznodziejską 
wymową i gorliwą pracą około dobra 
nowej parafii, jak na prawego kapłana z 
powołaniem przystało. W chwili zgonu 
liczył 57 lat wieku. Pogrzeb odbył się w 
niedzielę, 5go Czerwca, ze wspaniałością, 
na jaką stać było wdzięcznych i rozczu
lonych parafian, którzy, zkąd kto mógł, 
jak najliczniej zgromadzili się na odda
nie tej ostatniej przysługi swemu kocha 
nemu proboszczowi. Cześć i wdzięczność 
jego pamięci! Reąuiescat in pace!

Jan Barzynski.

I chwała organ półurzędowy umiar
kowanie i takt Kardynała Cza
ckiego, aby tein nienawistniej 
módz się znęcać nad reprezentan
tem Stolicy św.

Z Rzymu donoszą, iż tamtejsza 
ambasada francuska przy Stolicy 
św. lęka się lada chwili dekretu, 
odwołującego ją z Watykanu i 
zrywającego stosunki dyplomaty
czne ze Stolicą św. Byłoby rze
czą pożądaną, aby zdrowy zmysł 
i rozsądek wziął górę nad szowini
zmem skrajnych żywiołów francu
skich, i aby Kościół katolicki we 
Francyi nadal błogi swój wpływ 
wywierał na społeczeństwo, tak 
bardzo tego wpływu potrzebujące.

Ksiądz Józef Sperl, S, J.

St. Paul, Neb., 5go Czerwca ’83.
Tutejsza parafia polska w wielkim 

smutku pogrążona została przez śmierć 
swojego kochanego proboszcza, szano
wnego księdza Józefa Sperl, z zakonu 
Ojców Jezuitów, który na dniu 1 czer
wca, rb., oddał Bogu ducha, w Nowym 

'Poznaniu, w Nebrasce. Czcigodny ka
płan, jako prawdziwy rycerz Chrystusa, 
umarł jak żołnierz na placówce, z bro
nią w ręku, pełniąc do ostatniej chwili 
gorzkie nieraz obowiązki swego święte
go powołania. Jeszcze w dzień Bożego 
Ciała, chociaż strudzony wiekiem i u- 
ciążliwą pracą, dopełnił wszystkich ce
remonii tego wspaniałego nabożeństwa 
w Nowym Poznaniu, za nic sobie ma
jąc przydłuższy czas i fatygę tego dnia. 
Jeszcze w następną niedzielę potem sam, 
pieszo, poprowadził procesyę polską do 
czeskiego kościoła w Warszawie, przez 
długie 5 mil utrudzającej drogi na ste
pie, niepozwalając nawet, żeby go pod
wieźć. Jeszcze zdawało się, że będzie 
nam na długie czasy przewodniczył i 
dusze nasze po drodze zbawienia pro
wadził; gdy oto nagle mały i z pozoru 
nic nieznaczący wypadek położył kres 
temu pracowitemu i świątobliwemu ży
ciu. Opatrzność rządzi wypadkami, ale 
po ludzku, jakiż to mały, wzgardy go
dzien wypadek wystarcza na zerwanie 
słabej nitki ludzkiego żywota!

Szanowny nasz proboszcz umyślił w 
przeszły wtorek z rana wTyjechać z domu, 
i w tym celu wsiadł w jednokonną 
boggy, sam powożąc. O jakie dwadzie
ścia kroków od domu, na równej nieo
mal drodze, opuściwszy jedną licę, nie 
mógł pokierować koniem, który widać 
szarpnięty drugą licą wykręcił na miej
scu, zawracając ku domowi, i zaraz przy
stanął. Na tym zakręcie boggy pochy
liła się bardziej ku jednej stronie, nie- 
wywracając się nawet, 1 przez to ksiądz

Irlandya a Papież

W opozycyi ludu irlandzkiego 
przeciw rządowi angielskiemu na
leży rozróżnić dwa prądy, jeden 
zrozpaczony, nie zważający na nic, 
chcący przebojem dojść do swobo
dy — nie wahający się użyć noża, 
rewolweru, żagwi lub dynamitu, 
byle tylko zaspokoić żądzę zemsty, 
jaką płonie przeciw ciemięzcom.

Jest to smutny i pożałowania 
godny kierunek, budzący niemałe 
obawy, i to tern więcej, że lud ir
landzki choć nie przyklaskuj wy-
raźnie zbrodniczym zanu
skrytobójców, ma dla nich pev 
szacunek, jako dla wrogów

Kieay na ulicach Dublina u, . 
morderców z parku Fenixa pro
wadzonych przez policyą lub woi 
sko, demonstruje na cześć prze
stępców, a ńa pochybel policyi.

Na czele drugiej party i stoi liga 
irlandzka z Parnelem, działająca 
jawnie i o ile możności w grani
cach prawa, i wypierająca się sto
sunków ze zwolennikami dynami
tu i noża. Liga ta organizuje nie
ustający opór i na sztandarach 
swoich wywiesza hasło: niepo
dległość Irlandyi!

Kościół katolicki, którego zada
niem jest stać zawsze po stronie 
prawdy i słuszności, nie odmawia 
Irlandczykom prawa obrony, do
póki Irlandya trzymać się będzie 
drogi legalnej opozycyi, a Papież 
nie ma najmniejszego powodu za
kazywać udziału w pracach ligi, 
dopóki ta liga w obronie upra
wnionych interesów narodowych 
drogi prawnej, uczciwej i jawnej 
trzymać się będzie.

W ostatnich kilku dniach Oj
ciec św. wysłał do Biskupów ir
landzkich pismo, wzywające ich 
do umiarkowania, do łagodzenia 
umysłów, do uszanowania wzglę
dem władz itd. Pismo to nie mało 
wywołało wrzawy pomiędzy Ir
landczykami, mianowicie tymi, 
którzy od wiary katolickiej się o- 
derwali.

List Papieża, albo raczej Prefe
kta św. Kongregacyi Propagandy 
do Biskupów irlandzkich, brzmi 
jak następuje:

“Jakkolwiek ma się rzecz z p. Par
nellem i jego zamiarami, to jednakże 
wypadki dowiodły, że wielu z jego 
stronników przy różnych sposobnościach 
zajęło stanowisko wprost przeciwne 
przepisom wydanym w liście Ojca św. 
do Kardynała Arcybiskupa dublińskie 
go, oraz instrukeyom przesłanym Bi
skupom irlandzkim i przez tychże Bi
skupów przyjętym. Prawdą jest, iż we
dług tychże instrukcyi wolno Irlandczy
kom szukać pomocy przeciw gniotącej 
ich niedoli i dążyć do uznania praw, 
jakie im przysługują, atoli zawsze win
ni szanować przykazanie Boskie: “szu 
kajcie naprzód królestwa Bożego i spra
wiedliwości jego” — i pamiętać o tem, 
że grzechem jest popierać choćby naj
słuszniejszą sprawę nieprawnemi środ
kami.

Obowiązkiem przeto całego ducho
wieństwa a mianowicie Biskupów jest 
łagodzić istniejące wzburzenie umysłów 
i korzystając z każdej sposobności, po
woływać i napominać lud do prawnego 
działania, przestrzegając, aby z żądzy

jednako-1 lieya winna być skazana na karę. Ko
nszą św., legium sądowe składali prezes Lermon- _  . « • mii tir n 1tow i sędziowie Polakow i Giuenwald.

żą do wyniesienia osób, któr 
cznie nigdy ani słowem 
zbrodni ani występku, któr. 
mią niegodne osobistości, 
zaś nie wolno dawa^ skła 
góry twierdzą, <e miarą ; 
patryotyzmu j'st danie 1 
składki, co ‘ jtpo prostu r l 
opartym przymusem.

W takich warunkach winni

O tem atoli Żyliński, jak się zdaje, wca
le nie my^li, oświadczył ks. Bi- 
ekupowi, że majątek swój zapisał kre
wnym. — Wyjeżdżając do Petersburga, 
wysłał Żyliński do ks. Pacynki, dzieka
na miasta Wilnaj list, w którym także 
głosił, że otrzymał rozgrzeszenie od Oj
ca św., i że pragnie teraz być “porzą
dnym człowiekiem”. Dodaję, że ks. Pa- 
cynko jest to kreatura Żylińskiego — 
był on wypędzony z seminaryum wi
leńskiego.

Obiega tu pogłoska, że z Petersbur- 
■ ga nadszedł do Wilna nakaz, iżby wjazd 
ks. Biskupa Hryniewieckiego odbył się 
solennie, czemu atoli miejscowe władze 
się sprzeciwiły, dodając, że to “niebez
pieczne’’.

— Dnia 12 maja o godzinie 10 z ra- 
! putacya zarządu warszawskiej gmi

ny sterozakonnej udała się do księdza 
. B •; ;pa Sotkiewieża, w celu pożegna- 

. go przy wyjeździe z Warszawy. W 
i i- Lia deputacyi weszli pp. dr. Ludwik

taPSOTrpreFy 
nun Lewental

zarsauzie.

W aszej
Biskupiej Mości być wiadonem, że 
składka urządzona pod nazwą Podarek 
narodowy dla pana Parnella” nie zna 
lazła uznania św. K ng; c - ;< 4 Propa
gandy, — i że stósownie <’■ tego nie
może być tolerowanem. 
cóż dopiero Biskupi 
pierali”.

Ojciec św. jako 
moralności ma podw

iżby księża, a 
skł&dij tę po

stróż wiary i 
ójny. abowią-

zek wystąpienia z takiemi radami; 
raz dla tego, że gwałt i r źpasana 
namiętność prowadza d- występ
ków i zbrodni, prz a-iwią ) uh się 
moralności chrześciańskryji; — po- 
wtóre dla tego, że gwałtw^wołuje 
represyą ze strony rządu, pod któ
rej naciskiem cierpi nietylko naro
dowość irlandzka, ale także religia 
i Kościół, czemu Ojciec św. ma o 
bowiązek zapobiegać.

Stolica św. jak sama broni świę
tych i niewzruszonych podstaw 
Kościoła — tak też broili i popiera 
nieprzedawnione prawa narodów, 
i nie wyda ich na łup nieprzyja
ciół. Katolicy irlandzcy nie mają 
■ '....go powodu ołmrzać się

IOW

’ które

ma uwac

ponieważ w 
Iko Ógólne 
y rozsądny

by Bi
•u:pi nic popierali składek, mają- 

cy<-h f‘. honorowym podarkiem 
dla Parnella”.

W ostatnich procesach pokazało 
się, że liga irlandzka, na której 
czele stoi Parnell, nie była zupeł
nie obcą zamachom w parku Fe- 
nixa, — a stanowczego potępienia 
zbrodni i skrytobójstw również z 
ust Parnella nie słyszeliśmy dotąd. 
Nie powinno zatem zadziwiać ni
kogo, że św. Kongregaeya Propa
gandy nie życzy sobie, aby ducho
wieństwo wpływem swoim po
pierało demonstracyjne honory dla 
Parnella.

Pismo to wyraźnie potwierdza 
ogólne zdanie, że narodowi uci
śnionemu wolno jest praw swych 
dochodzić na drodze legalnej.

Królestwo Polskie

Apuchtin, który w dniu 11 maja miał 
posłuchanie u cara, powrócił w dniu na
stępnym do Warszawy. W Warszawie 
krążą różne pogłoski o tyn spoliczko- 
wanym kuratorze. Jedne robią go na
stępcą Albedyńskiego, drugie prezesem 
teatru i cenzury. Rozsiewteze tych mę
tnych wieści mają w tern swe cele o- 
sobiste. Korespondent Cz\tsu zapewnia, 
że pomimo orderu Aleksandra Newskie 
go, papiery Apuchtina stoją nie najle
piej u cara. Może się spostrzegł, że 
bądź co bądź rząd skompromitowany 
został i orderem i reskryptem, i że dra
żnienie ludności bez przypzyny nieko
niecznie mądrem i politycznem być mu
si. “Co do nas — kończy korespondent 
Czasu — mamy przekonane, że Apu
chtin po niejakim czasie opuści sferę 
swoich bohaterskich czynów. Ilu zaś 
przysporzył nihilistów, za to niech mu 
podziękuje monarcha”.

Opowiadają także, że raport Albe
dyńskiego o sprawach z Apuchtinem do
tąd grzęźnie gdzieś w ukryciu, a cesarz 
otrzymał tylko raport żandarmski. W 
tym celu i w wielu innych ważnych, 
publicznej i prywatnej ze względu na 
jenerał gubernatora Albedyńskiego na
tury, miała żona jego wraz z córkami 
wyjechać do Petersburga.

— Z Wilna piszą do Kur. Pozn.'.
Smutnej pamięci eks-wielkorządzca 

dyecezyi naszej, Żyliński, o którego po
bycie w Rzymie donosiliście, powrócił 
niedawno z wiecznego miasta do kraju 
i natychmiast udał się do Petersburga, 
prosząc o audyencyą u nowego naszego 
Biskupa, ks. Hryniewieckiego, Otrzy
mawszy ją, padł ks. Biskupowi do nóg, 
oświadczając, że w Rzyniie otrzymał 
rozgrzeszenie papiezkie, — czego atoli 
żadnym dokumentem stwierdzić nie mógł. 
Najprzewielebniejszy nasz Arcypasterz 
oświadczył mu, że usuwa go z konsy-

— Do Nowej Reformy donoszą, że w 
nocy z 11 na 12 maja odbyły się rewi 
zye w pomieszkaniach wielu stu ent w, 
oraz, że aresztowano wielu z nic . o 
tychczas podaje korespondent nazwiska 
8 studentów, którzy wywiezieni zostali 
do miejsc urodzenia. Nazwiska ic są. 
Mierzejewski Zdzisław (student wyc zia 
łu prawnego), Wojniłowicz Józef (stu- 
dent wydziału lek.), Krzywicki Stani
sław (kandydat nauk fizyko-matematy- 
cznych a obecnie student wydziału lek.), 
Jackiewicz Henryk (student wydziału 
lekarskiego), Barański Stanisław (stu 
dent wydziału lek.), Szmidt Mieczysław 
(student wydziału lek.), Pławiński Ka
zimierz (student wydziału lek.), Krze- 
czkowski Stanisław (student wydziału

Jan Bergson, Michał
• Bergson, Liber Korngold i Jakób Le- 
wt .oerg. Panowie ci wyrazili w imie
niu gminy księdzu BiBkiippwi sando- 
mirskiemu uczucia żywej wdzięczności 
za wzniosły przykład miłości braterskiej, 
jakiego dał dowody podczas smutnych 
wypadków w roku zeszłym. Ksiądz Bi- 

j skup nadmienił w swej odpowiedzi, 
, że Bronił tylko pasterski obowiązek, po
dziękował zarazem deputacyi za ten do- 
wód uznania, który pozostanie dla niego

I zawsze miłem wspomnieniem.
— O podróży ks. Biskupa Gintowta 

do Petersburga piszą z Warszawy:
Ksiądz Arcybiskup Gintowt pojechał 

do Petersburga, gdzie po włożeniu pa 
liusza obejmie metropolią. Podróż jego 
była szeregiem manifestacyi. Począwszy 
od '-iałostoku, przyjmowany był przez 
ludność katolicką i księży, licznie na 
dworcach kolei żelaznej zgromadzonych, 
z oznakami czci, a ludność wiejska 
zgromadzała się tłumnie przy plancie 
kolei żelaznej pomiędzy stacyami. W 
Grodnie zaś przybrała ta manifestacya 
charakter wyrazistszy, przez długi bo
wiem przeciąg czasu pobytu swego tam
że jako proboszcz i dziekan, umiał ksiądz 
Metropolita zaskarbić sobie przychyl- 

■ ność i szacunek całej ludności. Ksiądz 
Metropolita jechał w asystencyi kilku 
kapelanów i księży, na spotkanie jego 
przybyłych z Mohylowa, liczną miał 

: służbę, w barwy herbowe ubraną. Do 
; tej okazałości zewnętrznej czuł się ksiądz 

Metropolita zobowiązanym ze względu 
; na wysokie stanowisko, jakie w Koście- 
, le naszym ma zajmować. W stolicy 

I zaś państwa okazałość ta jest konieczną.
— Na dzień 12 maja zawuzwsni zo- 

i stali profesorowie uniwersytetu warsza
wskiego na posiedzenie celem rozpatrze- 

l I nia i zatwierdzenia wyroku, wydanego 
na studentów, obwinionych o zaburzenia. 

( Wyrok ten rozpatrywano w asystencyi 
bagnetów. Spędzono bowiem wojsko 
na dziedziniec pałacu Kaźmirowskiego, 
a w podwórzu cyrkułu X zgromadzono 
żandarmeryą pieszą i konną. Nie wia- 

; domo atoli, w jakim celu zgromadzono 
. wojsko, czy w celu bezpieczeństwa, czy 

też w celu “napędzenia strachu” obra
dującym profesorom. Po przeczytaniu 
wyroku kazano go obecnym podpisać.

1 Z 200 obwinionych skazano 34 na rele- 
gacyą z uniwersytetu na lat 3 bez pra
wa wstąpienia do innego uniwersytetu 
w przeciągu tego czasu, a po upływie 
tego okresu tylko za osobnem pozwole
niem ministra oświaty i pod odpowie- 

, dzialnością rektora uniwersytetu, który 
podejmuje się przyjąć relegowanych; 
83 relegowano na 2 lata bez prawa 
wstąpienia w przeciągu tego czasu do 
innego uniwersytetu; 7 relegowano na 
rok z prawem wstąpienia do uniwersy
tetu po tymże czasie.

Reszta studentów została skazana na 
surową naganę, która zostanie wygło
szoną przez senat uniwersytecki z ró- 
żnemi obostrzeniami dla ukaranych. 
Dwóch wreszcie studentów zostało u- 
wolnionych zupełnie od odpowiedzial
ności. — Część studentów, którzy nie 
opłacili wpisu, również wolni słuchacze 
ulegną karze sądów zwyczajnych.

— Studenci uniwersytetu warszawskie
go Wacław Rymsza i Władysław Ep- 
sztejn, których pociągnięto do sądu za 
stawiony opór żandarmom, połączony z 
obelgami dla tychże podczas zbiegowi
ska studenckiego dnia 17 kwietnia, zo 
stali skazani: pierwszy na 10-dniowy a 
reszt w więzieniu, drugi na 50 rubli 
grzywien, lub w razie niezapłacenia na 
5 dni aresztu.

Jako świadkowie występowali podpuł
kownik Własowskij, pomocnik oberpo- 
licmajstra, oficer żandarmeryi Aleksie- 
jew, obaj bardzo namiętnie i gwałto 
wnie, dalej Zimin, oficer żandarmeryi, 
i major Maczyński, ci dwaj mówili spo
kojniej. Inspektor Popow dowodził, że 
na rozkaz Własowskiego żandarmi tak 
otoczyli studentów, że ci nawet ustąpić 
nie mogli, bo byli przyparci ze wszech 
stron. Studenci oświadczyli według ze
znania Popowa, że się rozejdą, jeżeli 
żandarmi ustąpią. Rymsza, przystojny 
21 letni blondyn, wysokiego wzrostu, 
dowodził, (że się tylko bronił przed 
stratowaniem i dla tego konia uderzył 
laską. Zeznania Popowa i Rymszy 
stwierdzili studenci, w liczbie kilkuna
stu zacytowani na świadków. Prokura
tor Postowskij wnosił o skazanie pod 
sądnego z przyjęciem łagodzących oko 
liczności ze względu na rozdrażnienie. 
Adwokat Krajewski ostro gromił wmie 
szanie się policyi i żandarmeryi, która 
wywołała rozdrażnienie, i potem wy
zwiska, jak “padlecy, sukinsyny, rozbój- 
niki”. Obrońca dowodził, że raczej po-

Śremem przesadzony za to, że uczył pry
watnie dzieci po polsku, odebrał był’ 
krótko po przybyciu do Jaszkowa w li-' 
stopadzie r. z. list socyalistyczny z 
Charlottenburga pod Berlinem. Zapro
szono pana Kępę na agitatora socyali- 
stów, ale p. Kępa oddał ten list władzy. 
Śmiały się i szydziły z Polaków wów
czas poznańskie pisma niemieckie, po
wiadając, że Polacy podrobili tego 
straszka na rząd, aby mu pokazać, do
kąd to prowadzi takie postępowanie z 
nauczycielami.

Tymczasem wykryła polieya berliń
ska, że autorem tego listu nie żaden Po
lak, ale Niemiec czystej, krwi i do tego 
urzędnik królewskiej biblioteki Schmidt. 
Sąd berliński skazał Schmidta na 6 mie
sięcy więzienia za tę propagandę socya- 
listyczną. Proces toczył się z wykluczę 
niem publiczności.

lekarskiego). — Dalej donoszą do tejże 
gazety o nowych aresztowaniach i osa
dzeniu kilkunastu studentów w cytadeli, 
wreszcie o wywiezieniu niektórych ad- 
ministracvjnym porządkiem w głąb 
Rosyi.

__ Uczniowie uniwersytetu petersburg- 
skiego mieli zamiar kocią muzyką po
witać i w tym celu-groma
dnie się zeszli na dworcu kolei żela
znej, oczekując pociągu, w którym je
chał Apuchtin. — Polieya z jednej stro
ny zaczęła młodzież rozpędzać, z dru
giej strony uprzedziła o tern Apuchtina, 
nie dała mu przez dwie godziny wy- 
sieść z wagonu, a wreszcie tylnem wyj
ściem wyprowadziła go z dworca kolei. 
Władze upatrywały w tem, że tamtejsza 
młodzież znosi się z warszawską, sku
tkiem tego nowa była obawa i w tych 
dniach 8 uczniów uniwersytetu areszto
wano.

— Rzadkie są u nas objawy odwagi 
cywilnej. Dowód jej złożył w tych 
dniach margrabia Zygmunt Wielopol
ski. Słynny reskrypt cesarski do Apu
chtina, w którym kraj nasz nazwany 
został “ziemią Nadwiślańską, skłonił 
margrabiego do napisania listu do jene
rał-gubernatora Albedyńskiego, w któ
rym oświadcza, że ponieważ ziemia ta 
nieuważaną jest przez cara za królestwo, 
on w imieniu obywateli ziemskich nie 
może jechać na koronacyą. Że poje- 
dzie jako urzędnik, będąc do tego we
zwanym przez władzę, ale nie jedzie 
jako reprezentant kraju.

Prusy Wschodnie i Zachodnie

Z Nidborka donoszą o mnożącej się li
czbie subhastacyi gruntów włościańskich, 
a równocześnie i powiększającem się pi
jaństwie między ludem, nawet między 
kobietami. Kto się nie umie domyślić 
przyczyny tego upadku moralności, niech 
sobie pfżypomni, że Mazurzy po niemie
cku nie umieją, a naukę w szkole odbie
rają dzieci w tym niezrozumiałym im ję
zyku, starsi zaś słyszą teraz prawie po
wszechnie kazania także tylko po niemie
cku. To naturalnie skutkuje w ten opła
kany sposób.

— Alfons Gosk, dziedzic Dobrzejewic 
w powiecie rypińskim w Królestwie Pol- 
skiem, syn Jana Gośka, do niedawna na 
Żydzie w powiecie toruńskim osiadłego 
obywatela, umarł 17 maja po południu 
na wielkim dworcu kolei w Toruniu, 
tknięty apopleksyą. Był w podróży do 
Pelplina, dokąd synów swoich do szkół 
chciał odwieś^. Umarł w sile wieku, nie 
licząc zapewne więcej niż 45 lat. Czło
wiek to wylanego serca, przyjacielski i 
serdeczny, pozostawia żonę i kilkoro dro
bnych dzieci.

— Z Kartuz piszą, że w tych stronach 
panuje taki brak kartofli, że biedni ludzie 
nie mogą choć za drogie pieniądze kupić 
tyle, ile potrzeba im do sadzenia. Obe
cnie płacą tam już za korzec kartofli 2,60 
do 3 marek.

— W Ostrowitem zamierzają wybudo
wać cukrownią. Zbierają teraz zobowią
zania do hodowania buraków cukrowych.

Wielkie Ksieztwo Poznańskie. B zlązk

Petycya katolickich ojców rodzin mia
sta Poznania w sprawie nauki religii 
św. w szkołach, opatrzona przeszło 1700 
podpisami, została przez komitet wy
borczy miasta Poznania wysłana do mi
nistra wyznań Gosslera. Prócz tego 
wielu ojców rodzin przechodzi jeszcze 
wszystkie instaneye od rektorów do in- 
cąu&iorA Kwhleisa. następnie wprost do 
ministra wyznań. Rodzice ci nie posy
łają swych dziatek na naukę religii i 
żądają od władz szkólnych uwolnienia 

[ ich od tego przedmiotu udzielanego w 
języku niemieckim.

Doszło niestety do tego, że rodzice 
muszą się domagać od rektorów, aby 
ich dzieci zapisane były w rejestrze j a- 
ko bezwyznaniowe!

Tak spełnia szkoła swe zadanie wy
chowawcze, — powiada Kur. Pozn., z 
którego tę wiadomość czerpiemy, — do 
tegośmy doszli w dziewiątym dziesiątku 
XIX stulecia, że rodzice, korzystając z 
przysługującego sobie prawa, nie chcą 
szkole pozwolić, aby ich dzieci uczyła 
prawd wiary św.!

— Nauka religii św. udzielana bywa 
po niemiecku:

1, W Górczynie w oddziale średnim 
i najwyższym urzędownie, w oddziale 
najniższym na mocy ustnego rozporzą
dzenia.

2, Tak samo w Jeżycach, z tą wsze
lako różnicą, że w Jeżycach w najniż
szym oddziale ma nauka religii św. być 
wykładana dwie godziny tygodniowo 
po polsku i dwie godziny po niemiecku.

3, W Dolsku pozwolił wprawdzie p. 
inspektor powiatowy Bandtke na to, aby 
religia św. udzielana była po polsku — 
polecił wszelako, aby jednę godzinę ty
godniowo poświęcili nauczyciele na ćwi
czenie dzieci w niemieckim pacierzu, 
nadto w każdej lekcyi ostatnie 10 mi
nut mają być na to użyte, aby dzieci 
przygotować do niemieckiego wykładu 
religii.

4, Dalej uczą religii św. po niemie
cku — o ile dotąd wiemy: w Poznaniu, 
w Śremie, Koźminie, Pleszewie, Krzy
winiu, Ostrzeszowie i Mikstacie.

— Pomimo, że rozkaz gabinetowy na
znaczył niedawno kolory czerwony i bia
ły jako barwy Wiel. Ks. Poznańskiego, 
nakazała władza policyjna ze Strzelnicy 
na Miasteczku pousuwać chorągwie czer
wone i białe, jakie tamże na czas Zie
lonych Świątek wywieszono przy bramie 
wchodowej, oraz przy bufecie.

Dzień. Pozn. donosi, że z programu 
koncertu, jaki zeszłego roku na Miaste
czku odegrać miała kapela 5 pułku ar- 
tyleryi pieszej, wykreśliła polieya polkę- 
mazurkę Yanda, kompozycyi p. Kluhsa, 
kapelmistrza 5 pułku artyleryi pieszej, 
dalej dwa krakowiaki utworu pp, Nie
dzielskiego i Zborowskiego, oraz polo 
nez p. Konopaska, b. dyrygenta opery 
w teatrze. Tego roku zaś nie po
zwolono na odegranie krakowiaków i 
innych tańcy i melodyi polskich!

— Pan Hermann Żychliński, pozasłu
żbowy kapitan, dziedzic Łagowie, wsi 
w powiecie międzyrzeckim położonej, 
został mianowany dożywotnim człon
kiem Izby panów na międzyrzecki ob- 
wod ziemstwa kredytowego. Do tego 
obwodu należą powiaty: międzyrzecki, 
międzychodzki, babimojski i bukowski.

— Pan Kępa, nauczyciel dawniej w 
Swarzędzu, a później do Jaszkowa pod

Straszna zbrodnia została popełnioną 
przed kilkunastu dniami w Annahuette 
na Szlązku Pruskim. Państwo Gross za
mieszkiwali nie wielki domek, a rodzina 
ich składała się z trojga dzieci i staruszki 
matki p. Grcss"^ Mafl* ta ora?. P. ^j-
mowali dwa pokoik 
czej facjatce do- ■. 
padli na dom cc- 1 
eFali się ofiarar 
sypialni na pro pi 
głową. Był to oie. tc 
jego została udns^oi 
dzieci, z któryc’j •.

rabusiów na- 
mieszkańcy 

mordh. "fF 
•P z rozbitą 
Gross. Żona

P
męta) liczące 5 lat wiekd i chłopczyc o- 
śmioletni. Nie koniec je na tych pię
ciu ofiarach. W kuchni leżały zamordo
wane, prawdopodobnie uderzeniami sie
kierą, dwie służące Polki-szlązaczki, a na 
górze 70-letnia staruszka matka p. Gros
sa, która widocznie na pierwsze stukanie 
zaraz drzwi otworzyła. Znaleziono ją 
pod drzwiami uduszoną. W ogóle na ośm 
ofiar pięć było uduszonych. Mieszkanie 
całe przedstawiało widok nieładu; wszy
stkie szafy, komody i stoły pootwierane. 
P. Gross posiadał w biurku kilka tysięcy 
talarów w rozmaitych akcyach i obligach 
i te były zapewne pobudką do spełnienia 
okropnej zbrodni. Pomimo natychmiast 
przedsiębranych poszukiwań na trop zbro
dniarzy nie wpadnięto. Każdy się gubi 
w domysłach, co to za szajka rozbójni
ków spełniła morderstwo ośmiu ofiar. W 
okolicy nie było słychać o żadnych napa
dach i rozbojach, zagadka więc tem tru
dniejszą jest do rozwiązania. Drobiazgo
we śledztwo prowadzi się z całą energią, 
a przerażenie mieszkańców w połączeniu 
z oburzeniem nie ma granic.

Z Londynu piszą do Kur. Pozn., że 
dnia 24 kwietnia umarł w York Kon
stanty Kumpikiewicz, żołnierz z r. 1831, 
który pełnił od wielu lat obowiązki odź
wiernego i sługi kościelnego przy kate
drze św. W ’fryda w York, za co miał 
darmo pomi szkanie, opiekę księży i za
konnic, oraz szacunek ogólny wszystkich 
mieszkańców Yorku, patrzących zawsze 
ze szlachetną sympatyą na starego pol
skiego żołnierza, co dawniej bił się mę
żnie za ojczyznę i nie bał się moskie
wskich dział i bagnetów, a teraz pokor
nie służył Panu Bogu i gotował się zwol
na na drogę wieczności.

Był to człowiek bardzo zacny, piękne
go, nieskalanego charakteru, a jak 
donosi jeden z księży yorskich, za trumną 
polskiego tułacza podążył liczny orszak 
pobożnych.

Innny weteran nasz z r. 1831, osiadły 
w. Portsmouth, dodał niedawno pomię- 
szania zmysłów i osadzony został w do
mu obłąkanych.

Napoleończyk. w Raszynie pod 
Warszawą, umarł Adam Doberski, sta
rzec, liczący lat 104, oficer byłych wojsk 
napoleońskich. Ś. p. Adam urodził się 16 
października 1779 w W. Ks. Poznań- 
skiem, gdzie też pobierał nauki do roku 
1797. W roku 1798 zaciągnął się Dober
ski do szeregów, z których w skutek sil
nej kontuzyi wystąpić musiał, pozostając 
natomiast instruktorem szkoły. Epolety 
oficerskie otrzymał Doberski z rąk Napo
leona w roku 1811, w dwa łata zaś póź
niej powrócił do rodzinnego kraju i o- 
siadł na zagonie. W r. 1863 Doberski 
był dzierżawcą ekonomii Jasienica, 
powiatu ostrowskiego, wkrótce jednak 
przeniósł się pod dach synowski. Wieko
wy, w całem znaczeniu tego słowa, czło
wiek, odznaczał się niepospolitą rzeźko- 
ścią, a kilka wiorst przebyć, było dla nie
go prawdziwą fraszką. Wieczorami sia
dał starzec w rodzinnem gronie i bez o- 
kularów czytywał dzieciom książki i 
gazety.



Ksiądz Tomasz Kuliński
Biskup Kielecki.

W dalszym ciągu nowych Biskupów 
polskich — podajemy życiorys Biskupa 
kieleckiego, ks. Tomasza Kulińskiego.

Pyeeezya kielecka ustanowioną była w 
roku 1805 przez Piusa VII na przedsta
wienie cesarza austryackiego Franciszka 
II. w roku 1818 za cara Aleksandra I, 
część weszła w skład dyecezyi sandomir- 
skiej, druga zaś przyłączoną została do 
krakowskiej. Odtąd część znajdująca się 
w obrębie Królestwa Polskiego zarządza
na bywała przez administratorów lub wi- 
karyuszów apostolskich, obecnie za bullą 
papieską utworzona z niej została osobna 
dyec^zya.

Dzisiejszy Biskup urodził się w Kiele 
okiem w r. 1823. Syn niezamożnych lecz 
.zacnych rodziców, odznaczał się od naj
młodszych lat wybitnemi zdolnościami. 
Ukończywszy chlubnie szkoły w Kiel
cach, wstąpił tamże do seminaryum i w 
r. 1849 przyjął święcenia kapłańskie. Ko-

^sPOWLEŚĆ^^
Konrada Bolandena 

Przełożona z niemieckiego 
przez R. F.

chany przez kolegów,'dla nader miłego

(Ciąg dalszy).
Znowu się rozśmiał Michałek:

Czego też taki uczony człowiek wy
myślić nie potrafi! szepnął młynarzowi.

Cicho-że, Michałku! Najciekawsze 
Przyjdzie na koniec!

“Zaprzeczyć nie mogę, dowodził profe 
sor dalej, iż dumny jestem z odkrycia te 
go nieznanego dotąd obyczaju przeszło
ści. Co do tej flaszki, to we wszystkich 
ówczesnych trumnach napotykamy podo
bne. Napełniano je oliwą — dla czego? 
tego jeszcze nauka nie wyświeciła; przy 
puszczać jednak można, że to stoi w sym
bolicznym związku z tą światłością wie
kuistą, w którą to i katolicki kościół wie
rzyć każę.”

Zatrzymał się chwilkę, i otarłszy pot z 
czoła, tak ciągnął dalej:

to koryto, z którego przy studni bydło 
pojono !

Publiczność coraz otwarciej oddawała 
się wesołości.

kiedy tak, ciągnął adwokat da
lej, to musicie także wiedzieć, dlaczego 
to koryto jest z jednej strony wyżłobione.

- A to od łańcuchów, panie adwoka
cie! uwiązane bydło, to się tak szamocze, 
że i nic dziwnego, że tam ślad pozostał, 
gdzie nie raz ja sam jako mały chłopak, 
pomagałem zakładać kołka od łańcuchów.

Ha, ha, ha. tak to Germanie ostrzy
li miecze u trumien bohaterów! zaśmiano 
się kołem.

— No, a cóż ta flaszka znaczy? zapy
tał Frech.

— Ta flaszka — to na wódkę, panie 
adwokacie.

— Na wódkę? a cóżby tu wódka robiła?
— No, to właśnie opowiem. Ten kira

syer to był wielki pijaczyna; więc mu to
warzysze przez żart włożyli flaszkę wódki 
do grobu. Mieli oni tam przemowę, ale

— Jedynem objaśnieniem na wszystko, 
jest absolut, odrzekł spokojnie filozof. Z 
absolutu powstało wszystko, co w dzie
dzinie przyrody i ducha, ma ruch i życie.

— Jakto, ćpanie doktorze? więc i pan 
jesteś ultramontaninem (zwolennikiem 
papieża)? zawołał zgorszony chemik. O, 
tegobym nigdy nie był przypuszczał!

— Zkądżeż takie dziwaczne przypu
szczenie? zapytał Unstaett.

— Zkąd? ze słów pańskich. Utrzymu
jesz pan, że duch absolutny jest stworzy 
cielem wszech rzeczy, a wigc to jest Bóg. 
Jeżeli zaś Bóg osobisty istnieje, to w ta 
kim razie jedyną prawdziwą religią musi 
być ta, która nieomylnie od Chrystusa i 
jego namiestników pochodzi?

— I pan tego potrafisz dowieść? na
wet przypuściwszy osobistego Boga? za
pytał filozof.

— Bardzo łatwo, moi panowie! bo je
żeli jakaś najwyższa osobista istota i- 
stnieje, to się koniecznie ludziom obja 
wić musi, aby błędu nie brali za prawdę.

“Radbym nad tą trumną, złożyć świa

starszych z p> 
cy i głębokie 
płan wielkie 
przeznaczono

nauki 
nadzi 
mu d

na której już to jal

niezmordowanej pra 
i, rokował młody ka- 
ieje. Pierwiastkowo 
Irogg nauczycielską, 
o profesor, już to ua*

। dectwo prawdziwe, która jedynie rządzi 
- historyą. W alki ludów, dynastyi, zwy- 
I cięztwa zdobywców, to wszystko jest ni-
I czem w obec zdobyczy wiedzy. Wśród 

■ krwi i pożogi, wśród stosu trupów i osad 
I spopielałych, ludzkość niczego nie szuka

gpnie jako regens seminaryum odzna- prócz piawdy. Z tego też punktu je- 
ał się nader pożyteczną działalnością, j historyk winien się zapatrywać na

Ksiądz Majerczak, zmarły w r. 1870 ad. j dzieje przeszłości. Jacy siążęta wygry- 
miniatrator d.ycezyi kieleckiej i Biskup- j wah bitwy, a jakich pobito, to rzecz ma- 
Suftagan, mianował go swoim ofieyałem, 
po jego zaś śmierci ks. Kuliński został 
wybrany na administratora, a w r. 1872 
konsekrowany jako Biskup satoleński.
Ks. Biskup wychowany wśród swoich o- 
wieczek, zna doskonale ich potrzeby, zwy
czaje i naturę. Przystępny, w obejściu 
ujmujący, pełen ojcowskiej miłości, jest 
szczerze kochany przez swoich poczciwych 
Krakusów. Znając od lat tylu całe du
chowieństwo, między którem ma wielu 
uczniów, posiada wysoką umiejętność 
zużytkowania właściwych zdolności i 
przymiotów. Cieszy się też ogólną wśród 
podwładnych sobie kapłanów miłością i 
uznaniem. Obok wielkich przymiotów ka
płana odznacza się ks. Biskup również 
cnotami obywatelskiemi, interesując się 
wszystkiem, co tylko moralnego dobra 
jego dyecezyan dotyczy, niesie chętnie 
pomoc i usługi, gdzie tylko je uzna za 
potrzebne. Gościnny, w obejściu łatwy 
i szczery, pełen wiedzy, chętnie gromadzi 
około siebie kapłanów i obywatelstwo. 
Podczas wizyt dyecezyi, wgląda we 
wszystkie potrzeby swoich owieczek, wi
tany wszędzie z zapałem i czcią głęboką. 
Pełen sił i rzeźkości pracuje gorliwie 
sam, jak również ocenia i uznaje pracę i 
pożyteczną działalność drugich. W stó- 
sunkach wypływających ze stanowiska i 
g-> Inośoi zręczny, przestrzegający naiści- 
śbj praw i przepisów kościelnych, umiał 
zawsze najtrudniejsze położenia zwycię- i 
żaó i wiele nader pożytecznych reform 
przeprowadzić. W potrzebach swoich ma
ło wymagający, powierzchowności sym
patycznej, poważny a równocześnie łatwy 
i przyjemny w obejściu, pełen zdrowego 
dowcipu i pociągającej dobroci, ujmuje 
sobie serca od pierwszego "''jrzenia. Po
siadając pod zarządem swoim 8 dekana
tów, 229 parafii, 319 kapłanów, 519,960 
wiernych, prowadzi życie czynne i ruchli
we, obok tego rozciąga szczególną opiekę 
nad seminaryum, czas zaś wolny od za
jęć pasterskich poświęca pra^y umysło
wej. Przywiązany do swoich owieczek 
rzadko je opuszcza, nie lubiąc bowiem 
gwaru, przekłada cichą, gorliwą pracę w 
ukochanych rodzinnych Kielcach.

Misyonarze katoliccy w Afryce.

Z Chartum dochodzi wiadomość, o
twardej doli, w jakiej się znajdują misy 
onarze katoliccy, którzy wpadli w ręce 
fałszywego proroka.

W chwili, w której misyonarze kato
liccy z Cordobanu i z Nuba mogli się je
szcze schronić do Chartum i prosili o 
A-odki ułatwiające ucieczkę — nie zrobił 
rząd sudański nic w tym względzie i cze
kał spokojnie, aż nadeszły legiony Mah- 
diego i zajęły całą prowincyą. W ten 
sposób misyonarze z Nuba i Obeid wpa
dli w ręce powstańców. Osady misyjne 
zostały zupełnie splądrowane. Murzynów, 
którzy się prawd wiary św. w tych osa
dach uczyli—porwano i uwieziono; dzie
wczęta wcielono do haremu Mahdiego. 
Misyonarze wezwani, aby się wiary wy
parli, oświadczyli stanowczo i mężnie, że 
raczej śmierć ponieść gotowi, niżby się 
Chrystusa wyprzeć mieli.

Pewnego wieczora oświadczono im, a- 
by byli gotowi na śmierć, którą już na
zajutrz ponieść mają. Po nocy spędzonej 
oa modlitwie, gromada kopijników po
prowadziła ich do Mahdiego, który ich 
zapytał, czyby nie mieli nic do powie
dzenia.

Misyonarze odpowiedzieli: Jesteśmy 
gotowi śmierć ponieść dla Chrystusa.

W napadzie dobrego humoru oświad
czył Mahdi, że im życie daruje i do oj
czyzny ich odeśle. “Ja sam, dodał, połą
czę się niezadługo z Chrystusem, który 
chociaż nie jest synem Bożym, jest je
dnakże prorokiem i przyjdzie niezadługo, 
aby wraz ze mną utworzyć ogólną religią 

całego świata.”
$d owej chwili znajdują się misyona- 

rze w obozie Mahdiego, znosząc okrutne 
Prześladowanie i straszną niedolę. Jest 
lcŁ razem 11, i to: 3 kapłanów, 6 sióstr, 
2 braci zakonnych.

łej wagi; zwycięztwa wiedzy jedynie ma
ją znaczenie dla ludzkości.”

Wielu ze zdziwieniem wpatrywało sig 
w profesora; doktorowie stali poważnie, 
a studenci wołali: brawo 1 ten poklask 
pobudził Wunderlicha do tem śmielszego 
odsłonięcia tajemnic wiedzy.

“Teraz, prawił on dalej, jeżeli sig prze
niesiemy myślą w czasy tego germań
skiego bohatera, znajdziemy w nich wie
le zabobonów, ale nie więcej zaiste, niż 
dziś jeszcze po tylu wiekach oświaty na
potkać ich można u nas.... ”

— Nieomylną jest tylko nauka niemie 
cka! krzyczeli studenci.

Profesor zakończył swój wykład zda 
niem, które nie stoi wprawdzie w księdze 
mądrości, ale jest za to wyrazem ducha 
niemieckiej nauki. Jeszcze się nie był u- 
spokoił szmer podziwienia zachwyconych 
słuchaczy, gdy jakiś prostaczy głos ode
zwał się wśród tłumu:

— Przepuśćcie też starego człowieka! 
— I Michałek kłaniając się, stanął obok 
doktora Wunderlicha.

Całe światłe zgromadzenie z podziwie- 
niem spojrzało na tego natręta, a doktor 
Kncechlein rzucił mu zjadliwe spojrzenie.

— Panie profesorze! odezwał się sta 
rzec, gdybyś pan pozwolił, to jabym, co 
do tego wykopaliska, mógł powiedzieć 
słowo prawdy. ,

— Któż wy jesteście? i czego chcecie 
człowieku? zapytał profesor historyi.

— Nazywam się Michał Dejtszer, lu
dzie mnie zwykli zwać Michałkiem, a pan 
doktor Kncechlein zna mnie dobrze! do
dał stary mrugając złośliwie oczyma. 
Tym razem jednak nie chcg ja sig tam 
porywać na nieomylność nauki, jak to 
doktor Kncechlein zwykł mówić, tylko 
chciałbym państwa objaśnić, co do tych 
przedmiotów, które tu leżą.

— Jakże wy sig możecie wtrącać do 
rzeczy, których wcale nie rozumiecie? za 
pytał go z góry doktor Wunderlich.

— Ależ, panie profesorze, ja byłem 
przy tem, jak tu cesarscy pochowali tego 
kirasyera!

Ogólne podziwienie. Na niektórych 
twarzach znaczący uśmiech.

— Ten człowiek chyba nie jest przy 
zdrowych zmysłach, odezwał sig Wun
derlich do przytomnych.

— O! przeciwnie, panie profesorze! 
wtrącił objaśniające młynarz. Ten czło
wiek tak dalece jest przy zdrowych zmy
słach, że lepiej umie bydło leczyć niż nie 
jeden uczony konował. Doktor Kncech- 
lein i ja, możemy to z doświadczenia po 
twierdzić. —Pomięszany Kncechlein szar
pnął za wąsy.

— No, proszę! rzekł Wunderlich, któ
rego jakoś.dreszcz przeszedł, i chciał sig 
nieznacznie wynieść, ale ludzie rozstąpić 
mu sig nie chciełi.

— Jeżeliście byli na tym pogrzebie, o- 
dezwał się doktor Uhrig, to macie pię
kny wiek, 800 lat to nie żarty!

— Ej! tyle zaś znowu nie, panie jeo- 
metro! tylko 84, a teraz będzie akurat 72 
lata, jak cesarscy kirasyerzy pochowali 
tu swego towarzysza. Wtedy ja miałem 
12 lat, ale jak dziś wszystko pamiętam!

Rzeczy zaczynały brać poważny obrót. 
Profesor historyi mienił sic .z pamięta 
szania; publiczność drwić poczynała.

— Pozwólcie panowie! odezwał się do
ktor Frech, ja tu tego człowieka dokła 
dnie wybadam. Znacie mnie przecie, 
Michałku?

_ O jakże nie! pan adwokat Frech! 
znam pana z sądów i karczmy.

— No, to dobrze! odpowiadajcież na 
moje pytania, jakbyście stali przed są 
dem. Kto was namówił do tego kroku?

— A któżby mnie miał namówić? oto 
słyszałem, jak tu pan profesor kazanie 
prawił, a że to wszystko nieprawda, obcią
łem powiedzieć, i juścić!

— Gdzież tedy ten kirasyer miał być
pochowany?

—■ A tu w ogrodzie pod gruszą, 
gię już zwaliła, ale korzenie jeszcze 
czą w dole.

.— I czemużby żołnierze swego

która 
ster-

towa-

nie po chrzęściańsku, jak się należy, tyl- Bóg osobisty nie byłby Bogiem, to jest 
ko ot tak, dla śmiechu.

— A więcej nic nie wiecie?
— Więcej nic nie wiem, panie adwo

kacie, odrzekł Michałek.
Doktor Wunderlich stał ciągle przy 

stole, wyglądając fak skazany na śmierć. 
Ffieun zaczął go pocieszać:

— Nie masz pan przyczyny tak tracić 
fantazyi, bo “błądzić jest rzeczą ludzką” 
i nauka też nie jest nieomylną. Przypo
mnij pan sobie tylko te nawodne mie
szkania, które przed kilkoma laty tak po
ruszały świat uczony, widzący w nich śla
dy cywilizowanych ludów, żyjących na 
wiele tysięcy lat przed erą chrześciańską. 
Ztąd zaraz wniosek, że Adam, ojciec ro
dzaju ludzkiego, to prosta bajka. Tym
czasem cóż się z tego okazało? oto, że ta
kie nawodne budynki dotychczas istnieją 
i są zamieszkane na jeziorach Alpejskich, 
i że nauka pokpiła sprawę.

— Pamiętam ja to, pamiętam! potwier
dził Wunderlich. Wtedy mnie ta pomył
ka bardzo zmartwiła, ale dziś jest mi ona 
pociechą. Niemniej dzień ten zaliczę do 
najboleśniejszych w życiu.

— Ej, co tam! pójdźmy oto, bo nasi 
koledzy już siedzą przy kufelku, i wzią
wszy pod ramię ciężko zasmuconego pro
fesora, poprowadził go do stołu.

VII.
Streitberg.

W cieniu drzew siedzieli profesorowie 
przy kufelkach piwa, a kilka kroków za 
nimi, raczyli się Strehling i Michałek.

— To dopiero sztuka się udała! nie od 
dałbym tego figla za 100 reńskich! mó
wił młynarz. Pijcie, Michałku! ja dziś 
częstuję za to, żeście nieomylnych wy
strychnęli na dudków i osłów.

— Dziwne to rzeczy! zaśmiał sig Mi-' 
ehałek, co sobie taki uczony człowiek z 
palca wyssać potrafi, u nich ziarnko pia
sku, to zaraz w górę się przemieni, a żaba 
w ogromnego wołu!

Dla tego uczony ffeżónym! źai mi 
tylko, że taki wstyd nie spotkał jeszcze 
geologa i konowała!

— Toż cni się i tak wstydzą jeden za
drugiego, a oto posłuc-' 
z tamtego stołu dowodzą,

ie, co oni tak

“Istotą wszech rzeczy jest materya, mó 
wił właśnie doktor Uhrig, profesor che
mii. Siły chemiczne materyi stworzyły 
świat, i są właściwym bogiem. Materya 
jedynie jest nieśmiertelną, bo w niej źa 
dne ziarnko piasku nie ginie; inaczej 
sprowadziłoby to zamięszanie w równo
wadze świata i w prawach ciężkości; w 
skutku czego gwiazdy pospadałyby z nie
ba i nastąpiłby chaos (zamięszanie).

— I to wszystko dla jednego ziarnka 
piasku? zapytał zdziwiony adwokat.

— Niezawodnie! gdyż czemże jest ziarn
ko piasku? — materyą, a materya jako i- 
stota bytu, nigdy nie ginie. Tak, mate
rya jest wieczną, i po za mą nie masz nic.

— Słuchajcie-no, Józefie! podobnoć się 
i jeometra na dudka wystrychnie!

_  Wy tam tego nie rozumiecie, Mi
chałku, to są rzeczy nauki, a wyście par
tacz, jak mówi konował.

_  Ten sam węgiel i azot, który z ro
ślin wyciąga amoniak i kwas węglowy, 
przemienia się kolejno w trawę, pszenicę, 
zwierzę, człowieka, mówił dalej chemik.

_  No, proszę! tego nie widziałem, że 
ja też kiedyś byłem trawą i pszenicą! 
mruczał Michałek.

— Ale po jeometrze, to dziś jeszcze po
znać można, że był kiedyś głową kapu
ścianą, dodał Strehling.

— Porządek pański nie może s’ ctrzy-
mać, mimo wszelkich wniosków 
wołał doktor filozofii unstaett.

ii, 
W obec

rosimni-j myśli, ugaś-’ on musi. Powie 
działeś pan, że prsyr> la jest to wielka 
pracownia, w której się przerabiają siły 
materyi?

— Tak, to powiedziałem.
— No, ależ panie doktorze, ciągnął da

lej filozof, pewny swego, któż jest chemi
kiem kierującym tą olbrzymią pracownią?

— Oczywiście, prawo ciężkości.
— Prawo? rzecz osobliwa! a któż jest 

prawodawcą.
Uhemik się zająknął.
— Nie kto inny, jak atomy.
— I czemże są te prawodawcze atomy?
— Atomy, są to małe, niepodzielne 

ciałka, które krążąc w ciągłym ruchu, 
stwarzają wszechświat i jego prawaj a za-

istotą doskonałą, gdyby nie zaspakajał 
najwyższych pragnień ducha ludzkiego, 
to jest poznania prawdy. To te : ’ r - 
wdę objawił światu, najprzód ps : pro 
roków, a potem przez usta włas..
na. Ten zaś syn Boży ustanów ł 
nieomylną naukę, aby się prawo r 
mała przez wszystkie wieki. A kŁ 
właśnie dziś utrzymuje, że jest uh .. 
nym nauczycielom?’....

—- Te rozumne w y wody pań 
łyby słuszne, odrzekł Lnistseit, am u L 
o ile przypuszczamy osobistego Boga. Ja 
zaś zaprzeczam go najzupełniej, i powia
dam: przyroda jest Bogiem, i wszystko, 
co z praw przyrody wypływa, boskie jest!

— Podług mego zdania, wtrącił adwo 
kat, to się panowie zgadzacie ua jed-o: 
Doktor Uhrig mówi: materya jest bo
giem, doktor Unstiett zaś: bogiem jest 
przyroda. Co do mnie, zgadzam się chę
tnie na tego boga, bo wedle jego praw, 
można żyć wygodnie.

Tymczasem doktor Wunderlich otrząsł 
się był trochę ze swojej porażki, i wła
śnie miał objawić swój sposób widzenia 
w tej sprawie, gdy się spotkał oko w oko 
z jakimś młodym człowiekiem, którego 
widok zamknął mu usta, i rumieniec na 
twarz wywołał. Ten obcy c dowiek 
wsparty był o drzewo, i przysłuchiwał się 
uważnie rozprawom uczonych. Twarz je 
go piękna i myśląca, oczy pełne głębo- 
ści i światła, wzrost słuszny, a postać 
szlachetna.

— A to miła rzecz! szeptał przerażony 
Wunderlich; patrzcie! Streitberg przy
szedł! niech on się tylko dowie o moim 
wypadku, dopieroż będą drwiny!

Gdy Streitberg zobaczył, że go spo
strzeżono, zbliżył się, witając obecnych 
uprzejmie. Frech się zerwał prędko, po
dając mu krzesło. Zjawienie się jego, 
dziwne wywołało wrażenie: całe grono 
doktorów zdawało się go bać, szanowaź 
i nienawidzieć zarazem. Młody człowiek 
mml wiJociuia ta inh grzeczne Jigg -cL. 
nia względem siebie, bo miał uśmiech 
szyderski na ustach.

— Byłem tu świadkiem walki pantei- 
zmu z materyalizmem, odezwał się nare 
szcie. Zdania te są jednak bardzo sobie 
pokrewne.

— Za to nie zgadzają się zupełnie z te 
mi, które pan wyznajesz, odrzekł chemik.

— Ja wyznaję osobistego Boga, siwo 
rzycielą nieba i ziemi, który niezawodnie 
nie ma żadnego związku z absolutną przy
rodą. Jeden wszakże jasny wniosek wy
prowadziłem ze sporu, jakiemu tu byłem 
obecny: to jest niezbędność nieomylnej 
nauki kościoła. Gdyby bowiem nie było 
władzy ukrócającej dowolność spekula- 
tywnego rozumowania, popadliby my na- 
powrót w chaos wiecznie krążących ato
mów; gdyż nie ma dwóch ludzi, których 
naukowe poglądy na najważniejsze spra
wy byłyby jednozgodne. Sami najlepiej 
wiecie panowie, jakie to już słońca i 
gwiazdy spadały z nieba nauki, a ci, co 
je ztamtąd strącali, uważając się za naj. 
mędrszych, sami potem jak błędne ogni
ki, znikli bez śladu. Jedyną więc obroną 
wśród tej nieustannej, morderczej walki 
duchów, jest prawda.

Streitberg trafił w samo gniazdo os.
— Doprawdy, panie Streitberg, że pa

nu, tak biegłemu w naukach, poecie przy- 
tem, mniej, niż komubądź przystoi taki 
sposób zapatrywania się na rzeczy, ode 
zwał się chemik. Szkoda marnować tyle 
darów na próżno; bo nawet niepospolity 
talent pański nie wskrzesi strupieszałych ' 
religijnych pojęć; zaledwie je zgalwani- 
zować zdoła.

— Pan rzeczywiście stanowisz wyją
tek pomiędzy wybranymi synami parna-

------— :o:-------- -

679 Milwaukee Ave«
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szatwwnej Polskiej Publiczności 
— moj — ,

Mmzn stiojoif
— dla ———

Dam, Panien i Dzieci. 
S^F^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

-— wszelkie przedmioty podług — ——Ostatniej Mody
Paryskiej, Londynsiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robię gotowe —-

Gftorągwle, Szarfy, Odznaki I Rozety,
po jaknajtanszych cenach.

Napory tatowa^ zaopatrzyłam mój 
skład doborem

tatowego Towaru
,p:- n Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
nie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na- 
d, g lyż żadanii m mojem będzie zawsze zado- 
c->.i żądanie ich.

" N:Lystlde obstalunki wykeinu- 
l pr^ko i po najtańszej cenie! Jppl 
Rodacy! Przekonajcie sie naprzófl w polskim 

uidln, zinim pójdziecie kupować u innych. 

W. Slominska
679 Milwaukee Avenue.

Grochowski, Kiliński, I Lyczywek 
739 Milwaukee Ave. 

p miedzy Noble i Cleaver ulicami, 
polecają woj nowo założony 

-.-SKLAD-^
o w a i* w Ło k c i o w y e h 

liy 110008 STORĘ 
łaskawym względom szanownej publiczności

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE
Z Antwerpii. Hamburga, n Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteź przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star I American Linę.
45^5 Bt rulley, eorner Noble Sts. Oliicu^o, 111

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

PR2EPR0**DłKA 

W MM POHI 
MEBLI, ZWIERCIADEŁ, OBRAZÓWIRAM,1 

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

©SS MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Augusta i Noble

46 48 50 i 52 Canal ulica.
pomiędzy Washington i Madison ul. 
Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące d» naszego interesu, które wykonu
jemy punktualnie na czas oznaczony.

L P. Mikletynskl & A. Sowiński. 
JAN HAUMĘ

I KARTY OKRĘTOWE 
Do EUTŁOJPY i » EUROPY 

-—- przędą je po jak najtańszej cenie —- 

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

HHWl om 
Parowców Bremenskich 

North Cerman Lloyd, 
z BREMEN do NEW YORKU,
zBREMEN BALTIMORE

SZLADMANUFAKTORNIA I

I NAPO WRÓT.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 

Linie podają w gazetach tylko jedną czgść opła
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodg mniej żadaja, tam trzeba zs 
Kolej żelazną więcej zapłacić-

Ma linii Bremeasiaj kosztuje tylko
$37.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

^^erpią okropnie na szkorbut i na dy 
sen tery ąj 2 sjogtry i jeden braciszek u- 
marli w Nubie, a jeden kapłan w Obeid.

Stolica św. udała się do rządu angiel
skiego z prośbą o interwencyą w sprawie 
tych cieszczęśliwych chrześcian i ducho
wnych. Jenerał Kiks otrzymał też już od 
rządu swego rozkaz, aby dołożył wszel-

rzysza chowali w ogrodzie, a nie na 
cmentarzu?

— Tego to ja już nie wiem. Wtedy 
była straszna wojna, a kirasyer, którego 
kości tu leżą, stał kwaterą z kompanią 
swoją u dziada dzisiejszego karczmarza. 
Był to drab wysoki, jak wszyscy djabli! 
zda mi się, że go jeszcze widzę! Na twa 
rzy był bardzo czerwony od trunków.

— A czemuż go żołnierze złożyli w ka-
kich starań celem uwolnienia tych mę-1 mienną trumnę?

— To nie trumna, panie adwokacie!czenników z twardego położenia.

MEBLU PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknaj tańszej cenie

M. MAJEWSKI,
rog Noble i JMil-waiiliree nve.

Parowców BiiEMEńsKicu

FARMY! FARMY!
—Il)w(||-----

PONIATOWSKI, MAKATHON CO. WIS.
Osada polska w Poniatowski bardzo pomyśl

nie się rozwija. Grant jest nadzwyczaj urodzaj 
ny, klimat bardzo zdrowy, woda wyborna. Znaj
duje sig w tej osadzie około 100 familii stale za
mieszkałych, oprócz tych, co sobie grant zaku
pili, lecz dopiero później na nim się osiedla. Zbo
ża, jarzyny i warzywa wszelkiego gatunku do
brze sig tara udają. Grunta te pokryte są pig- 
knem, t wardew drzewem, które można na po- 
blizkich piłach sprzedać W Poniatowski jest 
kościół polski z stałym księdzem, szkoła, 2 szto- 
ry, piła i t. d.

Cena za akier jest od 61 do 8 doi. 
Część sumy kupna powinna być zapłacona za
raz, reszta stać może na 5 lub 10 lat wypłaty.

Po bliższe objaśnienia, tanie tykiety i t d 
zgłosić się można do:

in care of Johnson, Heitbrock & Halsey

191 Wsconsin str. Milwaukee Wis
korzystać1! z czasu!

——o-----
Tama a najlepsza miejscowość do zakładania 

farm niezaprzeczenie jest
W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

Kompania kolei żelaznej Chicago * North
western posiada tam 700,000 aktów bardzo do
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko
lei żelaznej.
Kosztuje tam akier od 3 do 7 doi.

vpłata rozłożona na sześć lat.-
Płacącym zaraz potrącą sig 12 i pół pret. od sta.

Riimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 
klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do- 
br- ci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu- 
rab ych łąk, grunta bez karczonków, gotowe do 
W?--rawu, obradzają obficie wszelkie produkta u- 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, aprzytem mnóstwo jezior i strumie
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opał 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Land Ofisie w Chicago u agenta G, A.^Klupp, 
678 Milwaukee ave.

Już tam nabyło farmy wiele, polskich familii, 
formując polską osadę “Wilno”, Lincoln Co. 
gdzie kosztem kompanii kolei żelaznej stanęły w 
tym roku kościół polski, plebania i szkoła. *

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w krotce ce-ia 
ziemi znacznie podwyższona zostanie, a stracicie 
możność osiedlenia sig w jednej z najlepszych 
miejscowości. Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okobce, zechcą począwszy od 15 Marca do 15 
Listopada w każdy poniedziałek przybywać do 
mojego ofi-u w Chicago, 678 Milwaukee Avk., 
gdzie znajdą ułatwione pomieszczenie, gdyż we 
wtorki o godzinie 8mej rano wyjeżdżać bgbe do 
Minnesoty. — Osoby które niepotrzebują podró
ży regulować przez Chicago, mają przybywać 
na środy do Minneoty Lyon Co: w Minnesocie, 
gdzie w tym dniu mnie zastaną, przybyłego po
ciągiem z ■ hicago o godzicie 10 ej rano.

Koszta tykietu kolei żelaznej wliczają sig jako 
gotowizna przy kupnie gruntów stósównie do 
przepisów.

główny aje
678

it Chicago & Northwestern R’y Co. 
MilwAukee Ave. Chicago.

ANTONI KADOW,
! su, mówił filozof. Kiedyż to jaka wiM-t 
• kość poetyczna służyła sprawie zabobo- i 
; nu, sprawie od dawna przegranej.

tern i prawo ciężkości.
— Co za szereg sprzeczności! utrzymy

wał filozof. Atomy są materyą, materya 
jest nieruchomą masą, mimo to ma ztąd 
ciągły ruch ztąd wynikać? Materya jest 
bezwiedną, a z tej bezwiedności ma kieł
kować życie? Życie ze śmierci, a z śle
pej materyi duch? Powołuję się na zdanie 
wszystkich tu obecnych, czy to być może?

— Zapewne, że i mój prawniczy sposób 
widzenia nie może pogodzić tej sprzeczno
ści w sprawach atomów, rzeki z uśmie
chem adwokat.

— W takim razie ja chwytam broń za
czepną, zawołał chemik, i zapytuję: któż 
tedy stworzył świat jeżeli nie materya?

— Homer (poeta grecki) wprawdzie o-: 
piewałOlymp (niebo greckie); ale było 
to w czasach dzieciństwa narodu greckie
go, wtrącił Wunderlich. Pan zaś chcesz 
pozostać dzieckiem, w wieku dojrzałej 
wiedzy. Od czasów Homera, nie postą
piłeś pan na krok, i stoisz na straży ko 
ścioła, obracając broń swojg przeciw 
wzniosłemu duchowi naszej oświaty.

Nareszcie nastąpiła przerwa. Rozognię 
ni doktorowie musieli tchu zaczerpnąć. 
Streitberg ostrzelony z ich dowodzenia
mi, głęboką zachowywał spokojność.

_  A najgorsze z tego wszystkiego, to 
zgodzenie się pańskie na nieomylność 
papieża... zawołał z oburzeniem Unstiett. 
Nie pojmuję, panie Streitberg, jak pan 
możesz klękać przed tem nowem boży
szczem, i zamiast walczyć przeciw takim 
błędom, stawiasz jeszcze niepospolity ta
lent na jego usługi!

(Ciąg dalszy nastąpi).

W Warszawie pobłogosławiony zo
stał związek małżeński migdzy hr. Ar
turem Stadnickim,

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO, OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tam najlepsze grunta do 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed
stawia sig jako

Tarcz Kwadratowa 
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
mają być obsiedlone ludnością polska. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne. 

Cena od $3.00 do $8-00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pigć lat wy
płaty.

Po mapy i cyrkularze, które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić sig można osobiście lub piś- 
śmiennie, a będą natychmiast wysłane.

Adres

11O West Water Street, 

MILWAUKEE, WISCONSIN-

WAUKA MUZYKI.

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH
za bardzo umiarkowaną conę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st. — Chicago.

Josepli BLeady 
PRAKL YCZNY KO WA OZ KONI, 

No-1 Elston ave rog Milwaukee ave.

I )oi

Zaopatrzony w wielki wybór towarów naj- 
medra-nzych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 

w jaknajkrótszym czasie i po jak
Najprzystępniejszych Cenach!

ANTOM KADOW,
3 Tell Place, rog Milwaukee ave.

Glisko Noble ul. CHICAkOO

1BAL ESTATB AGSIT
JOHN DAJEŁZYINSKI,

w SL Pau* Howard, Co., Nebraska,
letter box 125.

Wybiera sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard, Valley, therman Gree- 
ey i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko- 
oniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj sig zgłasza listo
wnie do niego, pod adresem: St. Paul Nebraska

Ti. R. 125

wie mi me kujg bez uszkodzenia

dziedzicem Orłowa
i Gurbin, a panią Eugenią z Bobrów 
Miłkowską.

Poleca Szan. Polskiej publiczności swój mały 
SZEWIECKI SZTOKEK, 

wraz z obstalunkową robotą.. Wykonuję jak naj- 
akuratniej i spiesznie reperacye. Przyjdźcie i 
przekonajcie sie, a nie będziecie zawiedzeni.

Pomagajcie Kolakom, aby polskie biznessa w 
górę sig wznosiły. Jan Kms, 

cor. Noble & Bradley Sts.

North German Lloyd,
z Bremen do New Yorku,

z Bremen do Baltimore
----- i napowrot.------

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskięj kosztuje

Tvlk.o $37,30
podróż z Berlina do Chicago.

Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 
wydaje.

KARTY OKR TO WE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtailszej cenre
W- S. BOBKIEWICZ, La Salle, III-
GENERALNA AGENTURA

PAKOWCOW BREMENSKICH
North German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li 

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bc 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, Tli.

Jan G-alewskj
Green Bay, Wis.

Agent Północno--Nieniieckiego

sprzeda je
[^-:KARTY OKRĘTOWE J

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzed« 
waniu

GRUNTÓW I FARM
jpo jak na jtnusze j cenie.ł

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
-------SPRZEDAJE------  

KARTY OKRĘTOWE
zarazem Agent Gazety Katolickiej

KARTY OKRĘTOWE
t^*PO NAJTAŃSZYCH CENACH^

W L EMO NT, 
Zarazem jest agentem Maszyn 
Home” po najtańszych cenach

PIOTR’

Za wszelką robotg gwarantuję
Nabyłem prawo używać sławnego

ŁOCKIE HORSE SHOE PAD
Tem wynalazku już dawno nam było potrzeba 
w Chicago, który sztukę kowania koni wydosko
nalił niezmiernie Rozliczne kórz z o i tego do- 
•datka u podkowy można streścić w ten sposób, 
że noga konia dostaje więcej naturalnej pozycyi i 
pod więcej naturalnymi warunkami niż tego mo
żna był * dawnie sztuczki dokonać. Przypro 
wadźcie wasze konie, a przekonacie sig o korzy 
ściach, kowania ich takiemi podkowami. Moje 
hisło jest: Zadowolić albo nie brać zapłaty. 
Wszelkie roboty wykonywam troskliwie i szybko.

Szan. Pan Lokie: Gdym czasu swego czytał 
artykuł o wynalazku twoim co do nowego urzą
dzenia p akowy, i praktyczność tego wynalazku 
bliżej dojrzałem, postanowiłem sobie, zanim mój 
sąd jako znawca wydam, bliżej takowy zrewido
wać i doświadczyć.

Rezultat mej próby był nadzwyczajny i muszę 
przy mać, że przyrządu Twego przy następują
cych chorobach z najlepszym skutkiem użyłem; 
t. j. przy eniciu strzałki (Canker), przy raku 
strzałka (Thrush), przy gniciu kopyta (Quitter), 
przy stracie rogowej podeszwy (Putniced footj, 
przy łupaniu sig kopyta (Sand Crack), przy sko
stnieniu chrzęści kopyta (Ossification of the Sat- 
eral Carthilages), przy zatknięciu się (Laminitis 
founder), za wąwieuiu (Navrcular Joint Lamę) 
ness), ; rzy zagwoź lżeniu sig, szczególnie przy 
nastąpieniu na gwoźdź.

Cieszg sig, że za pomocą tej podkowy to osig- 
gne, com osięgnąć pragnął'; dla tego tg podkowę 
każdemu właścicielowi koni spokojnem sumie-
niem zalecić mogę. Z. u.

res. W. Cliicagro ave. 184
Br. J. St, KUERKEL, weterynarz.

1LL
do szycia „New 
i agentem Gaz.

PUBUJCZN V.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

®enta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
przedażach it d Wystawia zapisy i hipoteki 

Testamenta Legalne. 
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

do 8 zrana i od 5ej do ej wieczorem
563 NOBLE ULICY

Cłiioago XII

------- UTRZYMUJE-------

GROCERNIA
-OT-

-:-SKŁ AD-:-MAKI-:-
Owsa. Kox*n itp.

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St.
Marceli Gaworski

HANDEL RZEZNICKI.
— Wszelakiego gatunku —

MięsA świeżego, i węDziNY i kieIbasy.

456 Noble st. Chicauo 111



korespondencye w poczciwej sprawie, jaśniejące wzrusze- 
! niem godnem oswobodziciela chrześciań- 
stwa — donoszącego Papieżowi o tryum-

Cincinnati, Ohio, 6 Czerwca ’83, fie krzyża nad półksiężycem. Niecierpli- 
Szan. Red. Do nielicznych szeregów ’ wi się koń pod królewskim jeźdzcem,

dobrych nowin spieszymy dołączyć fakt 
nader ważny w historyi Polonii amery
kańskiej, fakt, który każdego Polaka bło
go dotknąć musi.

Powszechnie znany ziomek nasz, p. Ni
kodem T. Tański, został wczoraj dokto
rem medycyny. Była to uroczystość nie- 
lada, zwłaszcza dla nas obecnych, gdy w 
Robinson’s Opera House, w pośród sześć
dziesięciu czterech kandydatów, imię na
szego rodaka prezydent akademii wygło
sił. Łzy potoczyły się z oczu naszych, a 
lube Polki kwiatami go niemal zasypały.

Daj Boże, aby się takie wypadki czę
ściej powtarzały, a poznaliby inno-naro- 
dowcy, że Polacy nie są tak zacofanym 
narodem, za jaki go poczytują. Pan do
ktor Tański pokazał też profesorom aka
demii, że Polacy mają i głowę i rozum. 
Świadectwo jego okazuje 96 procent z 
górą, jako przecięciowy predykat; a w 
anatomii, chemii i praktycznej medycy
nie miał być celującym.

Staraliśmy się nakłonić p. Tańskiego 
do zamieszkania między nami, lecz odmó
wił dla stosunków zmuszających go do 
powrotu do South Bend, Indiana.

Ale gdziekolwiek się obróci, życzymy 
mu z całego serca powodzenia jak naj
lepszego, zaufania i powagi tak u braci 
jak i u obcych.

W imieniu Polonii naszej
Antoni Marcinkowski.

gniewnie wyszczerzył zęby ku stronie,

Cleyeland, O., 10 Czerwca 1883.
Dziś w kościele naszym św. Stanisława 

B. M. Polacy z łzami w oczach słuchali 
smutnego edykta, ogłoszonego od ich 
najczcigodniejszego duszpasterza, że nas 
opuści, a opuści na zawsze, i to w krót
kim czasie. Czcigodny kapłan O. Wolf
gang, z zakonu OO. Franciszkanów przed 
czterema laty objął duszpasterstwo nad 
małą garstką wiernych Chrystusowi, a 
rozproszonych po wszystkich zakątkach 
miasta i okolicy, i w krótkim czasie zgro
madził do jednego grona, spoił w jedno 
ogniwo i zorganizował w parafią. Za je
go staraniem kupiliśmy obszerny plac 
pod budowę kościoła, gdzie w roku ze
szłym obchodziliśmy poświęcenie tymcza
sowego kościoła, który później na szkołę 
ma być zamieniony, a to wszystko już 
jest bez najmniejszego długu i liczą nas 
w naszem postępowaniu do najpier
wszych wzorowych parafii w Clevelan- 
dzie. W. O. Wolfgang opuszcza nas dla 
tego, że przy wielkiej i mozolnej pracy 
począł niedomagać, i w tym celu prosił 
Najprze w. Arcybiskupa Gilmour, aby go 
od dalszej pieczy nad parafią naszą uwol
nił i powrócić do zacisza klasztornego 
pozwolił, a otrzymawszy pozwolenie Bi
skupie, ogłosił takowe po dwa razy w ko
ściele. Wśród smutnego wrażenia, ja
kiem przez to serca wiernych napełnił, 
zabłysł nam maluczki promyk wesela, 
gdy W. pasterz nadmienił, iż Fr. Koła- 
szewski, obecnie kleryk, na przyszły mie
siąc, t. j. 1 lipca otrzyma święcenia ka
płańskie, i że potem niezawodnie duszpa
sterstwo naci nami obejmie.

Jeden z Towl św. Wino, a Paulo.

zkąd orszak Niemców przybywa; koń to 
zdobyty świeżo, koń wielkiego wezyra, 
strojny z całym przepychem Wschodu w 
złoto i drogie kamienie.

Postać wspaniała króla rysuje się na 
tle stojących w oddali hufców chorągwi 
pancernej i husaryi z rozpiętemi do góry 
skrzydłami, z czerwonemi u kopii propor
cami, na których widnieją chorągiewne 
znaki krzyża.

Obok przy królu, siedzi na siwym ru
maku królewicz Jakób, w francuskim 
stroju, z młodzieńczą, ale wypieszczoną 
twarzą, do francuskich typów podobną. 
Z wykwintną uprzejmością wita on z od
krytą głową przybywających z Wiednia 
dostojników cesarskich. Koń królewicza 
spuścił głowę a skurczywszy nogę, chce 
się uwolnić od muchy, która go w nogę 
ugryzła, ruch żywo pochwycony z natury.

Przy królewiczu z tyłu młody chorąży 
na arabskim koniu, którego widna tylko 
głowa. Urodziwy młodzian w malowni 
czej czapce, trzyma rozwiniętą zuchwale 
wielką chorągiew, która wraz z orłem 
białym, wijąc się w powietrznej fali, u 
nosi się wspaniale po nad bohaterską po
stacią króla. Zapał młodzieńczy jaśnieje 
z twarzy chorążego hussaryi. Dwie te po
stacie królewicza i chorążego zestawione 
tak blisko, pełną uroku tworzą całość.

Cała prawa strona obrazu przedstawia 
przybywający konno z Wiednia orszak 
niemiecki: jedni z nich, spiesząc, zdejmu
ją kapelusze, inni trzymają w ręku nie
mieckie chorągwie, ozdobione w zielone 
wawrzynu wieńce, schylając je na dół ku 
ziemi, w celu uczczenia króla/Wszystkie 
one strojne w laury, tylko polska chorą
giew bez wieńca.

Najbliższy królewicza z tego orszaku, 
na dzielnym koniu, rycerskiej postawy 
mąż, w średniowiecznej zbroicy ze stali, 
z odkrytą głową w peruce, a kapeluszem 
w ręku podniesionem w górę. To książę 
Karol lotaryński, dowódzca wojsk cesar
skich. W rysach twarzy jego, jakby wy
raz zakłopotania, czy zmięszania; wzro
kiem szuka on innych nadjeżdżających w 
orszaku. Koń księcia z przegiętym kar
kiem i spuszczoną na dół głową w malo
wniczej, jakoby pełnej pokory postawie.

Tuż przy księciu lotaryńskim, z tyłu, 
również na koniu i w kapeluszu, jego to
warzysz, którego wyraziste rysy zdradza
ją prawdziwego wiedeńczyka. Trzyma on 
w ręku austryacką chorągiew, pochylając

skiej zbroi, w szyszaku na głowie, ozdo
bionym piórami, Stanisław Jabłonowski, 
wielki hetman koronny. Przy nim widać 
jeszcze głowę w futrzanej czapce, to gło
wa Atanazego Miączyńskiego, rotmistrza 
lekkiej chorągwi, a wojewody wołyń
skiego.

Wszyscy polscy rycerze na obrazie, to 
mężowie starsi, młodzieży nie wiele.

Za “towarzyszem buńczucznym” na 
prawo, w górze, z twarzą okrągłą, rumia
ną, w długiej na głowie peruce, w kapę 
luszu przybranym suto piórami, w dłu
giej kamizeli w piaski widzimy Jerzego 
III, elektora saskiego, ojca.

Siedzi on na koniu, noszącym wyraźne 
cechy niemieckiej rasy i patrzy na króla. 
Obok niego, ku środkowi obrazu, Ema 
nuel, elektor bawarski (późniejszy zięć 
Sobieskiego) przypatruje się z ciekawo
ścią znalezionemu z proroczym napisem 
obrazowi Matki Boskiej, który mu poka
zuje, trzymając w ręku Kapucyn Marco 
d’Aviano, siedzący na osiołku. Zakonnik 
ten przedstawia zajmujący typ Włocha 
wychudłego, o wschodnich rysach, z dłu
gą, czarną brodą, z tajemniczem na twa
rzy piętnem klasztornego żywota, a tuż o- 
bok niego umieścił artysta przy Denho- 
fie młodego Dominikanina z twarzą peł
ną wzruszenia.

Na samej krawędzi obrazu, przy karo
cy, pakują dwaj służący zegar i różne 
zdobycze, które ks. Denhof ma zawieźć 
do Rzymu.

"W lelka BuirlingtonskLa Kolej

Z Fraucyi. Przeciwko msgr. Rende, 
nuneyuszowi papiezkiemu w Paryżu, na 
stępcy Kardynała Czackiego, wystąpiły 
nagle jakby na komendę wszystkie pisma 
półurzędowe, nazywając go “un fron- 
deur”, spiskowcem salonowym i tajnym 
nieprzyjacielem republiki. I jakaż te
go przyczyna? Oto ks. nuneyusz wziął 
udział w uroczystym jubileuszu 50 ro
cznicy założenia Towarzystwa św. Win
centego a Paulo i uroczystościach urzą
dzonych na cześć Dziewicy Orleańskiej. 
Towarzystwo św. Wincentego nazwano 
spiskiem przeciwko republice, i to tem 
straszliwszem, “że działa w skrytości”. 
Co się tyczy uroczystości orleańskiej, to 
przecież każdy Francuz powinienby się 
cieszyć z tego, że cudzoziemcy sławią pa
mięć owej bohaterskiej dziewicy, która 
Francyą uratowała od zguby. Ta nagła 
heca zmierza zapewne do zerwania sto 
sunków ze Stolicą św.

O ‘URLINGTÓN-ROUTE
(Chicago, Bu Railroad.)

Na Wschód i Zachód. Na Północ i Południe.

Najnowszy obraz Jana Matejki
“Sobieski pod Wiedniem”.

P. Maryan Gorzkowski wydał broszu 
rę p. t. “Wskazówki do nowego obrazu 
Jana Matejki Sobieski pod Wiedniem^ 
obrazu będącego, jak wiadomo, jeszcze 
na sztalugach w pracowni mistrza, lecz 
już bliskiego ukończenia. Z interesującej 
tej z różnych względów broszury, poda- 
jemy szereg szczegółów dotyczących sa
mego obrazu, który podobno przewyższa 
wszystkie poprzednie nieśmiertelne utwo
ry tego mistrza.

Obraz malowany na wielkiem, z jednej 
tkaniny francuskiem płótnie, ma długo
ści 900 ctm. a wysokości 460 ctm. Obraz 
przedstawia, jak większa część arcydzieł 
mistrza, wiekopomny wypadek history
czny w syntezie najszczytniejszych jego 
motywów i najświetniejszego skutku. 
Nie jest to ani scena z pogromu Turków, 
ani chwila przpgotowania do walki, któ- 
raby uwidoczniała jej pobudki, ani wre
szcie zużyty temat spotkania Sobieskiego 
z cesarzem, ale w syntezie Matejki widna 
i świetność zwycięztwa, i idea, która 
przewodniczyła wyprawie i stosunek wy
bawionych do wybawcy. Rzecz przedsta
wia chwilę, w której Sobieski po s'wieżem 
zwycięztwie wśród zdobytych łupów, od- 
daje Denhofowi list do Rzymu ze zwia
stowaniem dobrej wieści, a wojownicy 
cesarscy zbliżają się dla oddania pokło
nu zwycięzcy.

iłzccz uzieje sig na otwartem polu pod 
niebem. Sobieski na koniu, prawie w 
śiodku obrazu; z tyłu za nim nasze rycer
stwo, po lewej stronie zdobyty namiot 
turecki, z prawej Orszak Niemców, przy
bywający z widnego w oddali Wiednia 
dla uczczenia bohatera. Wszystko w peł« 
nem świetle słonecznem; przejrzystość je
siennego powietrza, kolory silne, światła 
cień żywy, potężny, całym uroczym ma
jestatem uderza widza, zdumiewające 
sprawiając wrażenie.

Na niebie tęcza. Nad królem wysoko 
w powietrzu unosi się gołąb.

Z lewej strony, przy samej krawędzi o- 
brązu ogromny przepyszny ponsowy na 
miot wezyra. Wyżej malownicze góry 
Kahlenbergu majaczeją, jak widma taje
mnicze w oddali.

W środku obrazu, na arabskim koniu

ją przed królem. Spadł z niej wieniec 
laurowy, na chorągiew Mahometa się 
zsunął.

Za nim, z widocznym z niecierpliwych 
ruchów pospiechem, siedzi konno Sta- 
remberg, komendant wiedeńskiej załogi, 
a dalej w górze za tymże, Kardynał Wil
czek, który spostrzegłszy tęczę na niebie, 
wskazuje ją otaczającym go osobom, z 
z podniesionemi rękoma, z twarzą pełną 
zdziwienia. Przy Kardynale, na samym 
końcu górnej strony obrazu, Hieronim 
Lubomirski (który walczył przy księciu 
lotaryngskim.

Na dole, przy samej krawędzi z prawej 
strony obrazu dwaj szeregowcy, żołnie
rze z strzelbami, z których jeden w pen
sowym kożuszku i w żółtych butach, a 
drugi z przewiązaną chustką na głowie, 
opiera się przy kole. Żywą zajęci rozmo 
wą, patrzą na pakowanie wojennych zdo
byczy, które mają być do Rzymu wysłane.

Na pierwszym planie ku środkowi o- 
brazu uderza na dole potężna postać sie
dzącego na ziemi jeńca, siwobrodego 
Turka, w ciemno-zielonym chałacie, w 
turbanie owiniętym u góry prześlicznym 
perskim zawojem, dzianym z jedwabiu i 
złota. Rysy grube, z wyraźnym typem 
wschodnim. Tuż obok niego Arab, obu 
rącz trzymający się za głowę z wyrazem 
pełnym przerażenia, spoglądający na zdo
bytą przez chrześciań chorągiew Maho
meta.— Obok, również w dole obrazu ku 
środkowi, widny jeszcze trup zamordo
wanej niewiasty Niemki i zabity Turek 
w misiurce, którego zapewne w chwili 
spełnionego mordu dosięgnął oręż mści
ciela. Wyżej nad niemi, husarz polski, 
silnej, jak atleta budowy, w kirysie, prze
pasany skórą tygrysią, zwija wielką cho
rągiew Mahometa dla wysłania jej do 
Rzymu. Na czole jego widnieje chlubna 

^blizna.
’ Nieco wyżej jedna z głównych postaci 
obrazu, kanonik Denhof. Twarz w profi
lu, o przejrzystej, delikatnej cerze, prze
ślicznych rysach, idealnej niemal szlache
tności, pełna niewypowiedzianego uroku.

W tym samym kierunku, obok ideal
nej postaci Denhofa, nieco ku lewej stro- 
nit, widzimy nie bez myśli umieszczoną 
w tem właśnie miejscu postać konną “to
warzysza buńczucznego,” typ rycerza nie-

Z Petersburga donoszą, że księdzu 
Arcybiskupowi Felińskiemu, interno
wanemu od roku 1863 w Jarosławiu, po
zostawiono do woli z roczną pensyą 5,000 
rubli udać się za granicę. Ks. Arcybi
skup ma wkrótce wyjechać z Jarosławia.

Nowy arcybiskup mohylewski ks. 
Gintowt przybył już do Petersburga i 
był przyjmowany uroczyście. Z dw’orca 
udał się wprost do katedry św. Katarzy
ny i odprawił Mszą św. W dniu 13go 
maja nastąpiło uroczyste nałożenie pa
liusza arcybiskupowi, poczem odbyła się 
konsekracya nowego biskupa Kozło
wskiego. Do Moskwy na koronacyą u- 
dali się tylko dwaj arcybiskupi: warsza
wski i mohylewskŁ

Ogłoszenie.

Oświadczam niniejszem mym przyja
ciołom i każdemu, kogo to interesować 
może, że z powodu nadwerężonego zdro
wia i długiej choroby w mej familii, zre
zygnowałem, czyli oddałem pocztę i a- 
gencyą stacyi kolei, które to miejsca tu
taj przez dziesięć lat przeszło posiadałem, 
a które teraz w mym wieku i przy wy
cieńczonych siłach, zanadto były mozol
ne a za mało przynosiły korzyści. Tak 
długo, jak tu było jeszcze pustkowie i 
dziczyzna, pełniłem te obowiązki więcej 
dla wygody tutejszych Polaków, a niżeli 
dla własnej korzyści, lecz teraz czasy się 
zmieniły. — Cieszy mnie jednak, że te 
miejsca mógłem oddać w ręce Polaków i 
mam nadzieję, że tak dalej zostanie.

Ja zaś, wszelkie inne interesa, któremi 
się dawniej zajmowałem, i nadal prowa 
dzić będę z większą gorliwością, mając 
do tego więcej czasu. Oprócz parowej pi 
ły (Saw Mili) którą tu mara do rznięcia 
desek i na który to cel kupiłem 120 a- 
krów dobrego boru z dębowem drzewem, 
mam oddane do sprzedaży rozmaite grun
ta. A na wszelkie życzenia mych przy
jaciół, którzy się do mnie zgłoszą w ja
kiejkolwiek sprawie, będę mógł natych
miast o ile to w mej mocy zadawalniają- 
cą dać odpowiedź. Jestem w korespon- 
dencyi z kapitalistami, aby założyć kopal
nią węgli, i mam nadzieję, że kopalnia 
będzie. Z uszanowaniem

J. Gloskowski
Radom^ 'Washington Co. Illinois.
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NEW-YORK’SKICH parowców
------ — także linie do------

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regulaw*® ceduły fracfetowe z wszystkich punktów na 
r8ece Kenie i do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Endyach regularnemi parowcami przez Kanał Suezki,

król tryumfator w błękitnym żupanie z 
odrzuconem z tyłu futrem, z bogatą kitą 
u czapki, ze złotą w ręku buławą, wręcza 
list kanonikowi Denhofowi, jadącemu do 
Rzymu z wieścią o zwycigztwie i ocalę 
niu chrześciaństwa. Postać króla atlety
czna, silna, dobrej tuszy, majestatyczna; 
oblicze wierne, szczeropolskie, bez wyra
zu chełpliwej dumy, ale rozpromienione

złomnej woli, wiary w siebie, uroczystej 
powagi i poczucia godności swego stanu. 
Prześliczna postać! W malowniczej czap 
ce, fantastycznie przystrojonej piórami, 
przyozdobiony w bogatą tarczę, okrytą 
drogiemi kamieniami, trzyma on w ręku 
wspaniały, wielki buńczuk na wysokiej 
kopii, z rozpostartem u góry skrzydłem 
oiła. I rzypatrując się z blizka temu buń- 
czukowi, widać wykończenie dajdelika 
tniejszych szczegółów; nawet na powierz
chni drzewca widać malowane ozdoby i 
wyrzeźbienia, z drobiazgową nieledwie 
wykonane sumiennością.

Na dole, pośród leżących na ziemi buń- 
ozuków, pałaszy i różnej tureckiej brom, 
usiadł koniuszy koronny, Marek Mat 
czyński, w szamowym kon tuszu, o twarzy 
wyrazistych rysów a pełnej dobroci, z za
dowoleniem prawdziwego znawcy prze 
patruje on się zdobytej klindzie.

Poczet polskich wojowników dopełnia
ją w górnej części obrazu: hetman polny 
Mikołaj Sieniawski, w jasno-żółtym kon-
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tuszu, w czapce tegoż koloru, z buławą w 
ręku, na białym koniu stojący przy wiel- 
iim tureckim namiocie. Obok niego z
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0 50
1 00
3 oo
1 oo
1 oo
2 oo
2 oo
1 oo
1 oo 
0 50 
1 00
1 00
2 oo
1 oo
1 oo 
0 50
1 00
2 oo 
0 50
1 50
2 oo
2 oo
2 oo
1 oo
3 oo

szlachetną radością wielkiego zwycięzcy i rozkazującym wyrazem twarzy w rycer-,
Polskje Literackie Towarzystwo 

w CrncAGO, Illinois,

Eleganckie codzienne wagony, Parlorowe Pociągi jednostajne, z wagonów eleganckich
wagony z fotelami na sprężynach (siedzenia,; Pufmana pałacowych sliperów złożone, odcho- 
bezpł-tno), wagony do palenia (smoking cars)-,d Hanniba]
z krzesłami obracającemi się, bhpery Pulman .
i sławne 0. B. & (£ jadalne sale odchodzą co iQmncy, Keokuk, Burlington, Cedar Rapids 
dziennie do i z Chicag*) i Kansas City, Chicag* Albert Lea do St. Paul i Minnea polis: Parloro 
& Council Bluffs, Chicago & Des Moines. Obi ----------- - ...—_•---------a------u : ----
cago, St. Joseph, Atchison & Topeka. J* dyna 
tylko prosta-i jednym ciągiem linia pomiędzy . , . .
Chicago, Lincoln i Denver. Bez zmiany, całą iedna tylko zmiana wagonów między St-. Louis 
drogę te’same wagony pomiędzy Indianapolis i i Des Moines, Iowa, T----  
Council Bluffs przez Peoria. Łączy się ze wszy- Colorado.
stkiemi liniami w Union Depotach. Kolej ta zna 
na jako wielka jednym ciągiem linia bez zmiany.1

we wagony z fotelami na sprężynach i do ze St.
Louis i Peoria i do i ze St. Louis i Ottumwa.

i, Lincoln, Nebraska, i Den-

Powszecbnie jest znaną, jako
Najlepiej wyekwipowana kolej w Swiecie na wszelką podróż.

T. J. POTTER, 3ci Wice Prezydent 
i Generalny Zawiadowca.

PERCEVAL LOWELL, Generalny Agent.
Pasażerski.

WIELKI
gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue,
blisko Noble ulicy.

Po szuRi w ani a.
Poszukuję mego zięcia Jana Muszyń

skiego, który pochodzi z powiatu Bydgo-, 
skiego, przed dwoma laty przebywał w 
New Yorku. Ktoby z Szanownych Ro-
daków wiedział o jego pobycie lub śmier
ci, najuprzejmiej proszę donieść pod a- 

Jan Szychdresem:

40 V. 2.
Cor. Tod & Osmand str. 

Cleyeland, O.

Poszukuję siostry mojej Maryanny za
mężnej Biskupskiej, która z mężem swb- 
im przybyła do Ameryki i podobno w 
Baltimore ma przebywać. Ktoby wie
dział o ich pobycie, niech raczy do mnie 
o tern donieść: Wawrzyn Rossa
38v4. 61 Philip str. Chicago III-

Poszukuję Walentego Poszek, który 
przed dwoma laty przybył do Ameryki, 
pozostawiwszy żonę i dziecko w starym 
kraju, upada na jednę nogę. Ktoby wie
dział o jego pobycie, proszę aby mi do
niósł: StanisIaw Kuliberda
39v3. 1101 Ford str. South Bend, Ind.

Poszukuje się nauczyciela, któryby 
zarazem był i organistą a przytem władał 
dobrze językiem polskim i angielskim. 
Pensyę pobierać będzie 40 dolarów mie
sięcznie, prócz tego od każdej mszy wo
tywnej otrzyma jednego dolara. Co do 
wiktu i mieszkania nauczyciel, zgłaszają 
cy się do nas, raczy sam się oto wystarać. 
Nauczyciel raczy się stawić dopiero po 
wakacyach to jest, na dzień 3 września, 
chociaż należy wcześniej się o to starać. 
Dobrzeby było, ażeby z braku innych 
świadectw, był zaopatrzony listem reko
mendacyjnym od swego dotychczasowe
go proboszcza. Ks. H. Cichocki,

96 Johnson str. Brookyn, N. Y.

Baczność!
Szanownej Polskiej Publiczności 

noszę, że przeniosłem mój
MAGAZYN KRAWIECKI

do-

z Madison ulicy pod Nr. 3 Tell place 
róg Milwaukee ave.

Mam na składzie dużo nowego towa
ru, w pracowni dobrych robotników,— 
przeto podejmuję wszelkie zamówienia 
i obstalunki wykonywać rzetelnie, ele
gancko, spiesznie i po jak najtańszych 
cenach. [31y12]

Antoni Kadow.
3 Tell place, róg Milwaukee aye. 

bł/ko Noble ulicy. CHICAGO, ILL.

KADA dla MATEK.
Mas. Winslow’s Soothtng Syrup povyinien

zawsze być używany, gdy dzieciom ząbki wy- 
chedzą. To sprawia ulgg cziecigciu ol razu, i 
sprowadza spokojny, naturalny sen odejmując 
im ból, i mała dziecina budzi sig wesoła. Smak 
syrupu jest przyjemny. Uspokaja dziecko, zmię
kcza dzu ' ' ’ ’ ’iasła, oddala ból wszelki, zwalnia wia- 

iluje wnętrzności i jest najlepszym śrcd-try, reguł-,. ■—s—#------- - -------- .
kiem na rozwolnienie, czy ono pochodzi z wy
chodzenia ząbków czy z innych przyczyn. Cena 
butelki 25 centów.

Commercia! m i 88p ulica.
SOUTH CUICAOO, IŁU.

—sprzedaje —:—

KARTY OKRĘTOWE 
po s».ajtanssych cenach 
na najlepszych liniach^ 

jest zarazem agentem Gazet? Katolickiej

MASON&HAMLIN
ORGANS
A]só,consideringquality,clieapest. Forcash,easy 
payments, or rented. 1ŁŁUSTR ATED CATA- 
K.OOUES, ot 100 Styles, with net prices, sent free. 
The MASON AND HAMŁIN Oi-gan and PiannCo., 
15ł Tremont St., Boston; 4G E, 14th St. (Union Sguare), i 
JfowYork; W Avo.»CMcagOt

pumom
@SSS8SSSSS8SSSSSSSSSSSSS8S8SS88SSSS@

IM E EB L-. 11 
@SS8SSS8SSSSSSSSSSSSSSSSSSSSS8SSSS8@

IFABRYKA TAPICERSTWA

S. Piotrowskiego,
691 Milwaukee Ave- blisko Noble ulicy- 

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia, 

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

f o NAJTAŃSZEJ CENIE. 
Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie. 

K^^Frzyjdźcie i przekonajcie się,

Stan. Piotrowski,
691 Milwaukee Ave.

WOJCIECH MATUSZAK
333 Milwaukee twenue.

:-POLSKA GOSPODA-:
GOŚCINNE PRZYJĘCIE,

— )ŚWIEŻE PIWO I DOBRE WÓDKI ( H
LIKIERY WINA I CYGARY

“W. AAsituiszieik
333 Milwaukee ave. 333

TOMASZ NALEPINSKI 
poleca swój polslei 

Beer - Sa,looxi 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze. 

Piwo zawsze świeże i dobre cygary.
Posiada Hallę dó odbywania posiedzeń i zabaw 

prywatnych.

COR. NOBLE & CHAPIN STR.
< HILAGO, IŁŁ.

FRANK MOŃKA,
poleca gwoj polski

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i likiery najrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże i dobre cygary. 
zawsze smaczna przekąska 

533 Noble str, CHICAGO, ILL.

POLSKA GOSPODA
Dobro piwo, likiery, wino j cygary.

Zawsze gotowa wolna przekąska

671 Milwaukee Avenue
qHWĄGQ

PASAŻEROWIE mogą nabywać karty okrętowe na 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z k££LEWCA, szczecina,
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wsz<;elką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrowa, nu okręcie.

Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwań i zAzierstw, dołączamy uogodiw^ 
le podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnyck 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.
z Amsterdamu do Chicago

Po basźsze szczegóły należy się zgłosić do:

R. R. H. tee Law,
25 S. William St.. New York. 90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street -
ALBO DO POLSKICH AGENTOM

JOHN BARZYNSKI, St. Paul, Nebraska

Chicago

A.SCHERMAN, 52 Bradley eor. Noble 9t& Oh**- 
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wiss- 
J0HN GAJEWSKI, Green Wis.

N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich. waja w oiyi, ween
W, BUDZYŃSKI, 9 Carlisle St. New York, N.Y. JOHN STARSZAK, Lemont, 111.
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis. 
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

HIPOLIT DAUBEN, Ripon, Wis. 
JOS. KUJAWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHN SCHERMANN, Agent Kolejowy.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzie, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

powinien użyć do tego 
elaznych, szrubowych,

POŁN. NIEMIECKIEGO LL0YDU.
Na parówcach północno-niemieckiego Lloydu 

przeprawiło sig do końca roku 1881 przeszło 
962,269 osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch.:
Nuernberg......  3200 “ “ Jaeger,
Ohio................ 2500 “ “ Meyer.
Leipzig.......... 2500 “ ” Pfeiffer,
Baltimore....... 25’0 “ “ Hellmers,
Berlin............. 2500 “ “ Heineke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmują pasażerów po na
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład................................... $30.00 w papierach.

Dzieci od 1 fo 12 lat połowę.

Z BREMEN DO BALTIMORE
Pokład, .$27.00 w papierach.
Z Przylądków Skandynawskich...... ...........$30.00

Dzieci ód 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących cenach:

" I MORĘ-
Plac wylądowania w Baltimore jest zarazera 

dworcem kolei żelaznej Baltimore Ghio, po kto 
rej może podróżny taniej sig dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli w New Yorku lub Fhiladelphii.

Skoro okrgt z emigrantami przybywa do por
tu, natychmiast urzgdnicy kolei zamykają przy
stęp do dworca dla wszystkich nienależących Jo 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od 
oszustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagg zwracamy na wielkie ko
rzyści, jakie podróżni Polacy maj i na naszych 
parowcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta
ra sig szczegółowo o wszehde wygody. Przesia
dania z jednego okrgtu na drugi nie ma u nas. t 
Fa~ażyer przepływa morze na tym samym okr§- 
c e z Bremen do Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną ceng.

Co do bliższych szczegółów udać sig należy z, 
zapytaniem do;

A. Schumacher & Co-
5 South Gay St. Baltimore, M(L

albo do, •

H. CLAUSSENIUS & CO,
2 South Clark St. Chicago

Z Berlina do
z Poznania “
z Torunia “
z Inowrocławia “ 
z Mogilna 
z Nakla 
z Gniezna “
z Piły 
z Chojnic “
z Gdańska 
z Kościerzyny “ 
z Opola “

Chicago. .$37
. 38
. 39
. 39

38
39
38
39
39
39
89

30 
75
30 
30
20 
90 
05
60 
05 
75 
50
50

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są 
W. Smulski, 606 Noble St. Chicago, 
A. Scherman, 52 Bradley St. “ 
Jan Bednarz, 165 W. 19th St.
N. T. TAńsKi, South Bend, lud.
Jan Anglewicz, Winona, Minn.
S. W. Bobkiewicz, La Salle, 111.
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

Muehlbauer & Behrle,

[uiihmiH
Książki własnego nakładu 

------oraz-----
KRAJOWE I ZAGRANICZNE.

}- :SKŁAD: j
Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie

ckim,. angielskim, czeskim, francuzkim i holen
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań
ce itd., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 

.aki związkowe itp. będą podług życzenia wy
gnane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 

od nas dostawione. #8vit

CłlaS. SOK.U.P,
4 ST” Milwaukee Avenue.

-OPOLSKI SKŁAD»W-

Pieców Kuchennych i Pokojowych

piece kutihenne od do SB4O
piece pokojowe od do ^40

Wykonywa wszelkie roboty blacharskie i w 
koprowinie i galwanizowanem żelazie, pokrywa 
dachy blachą i koprowiną.

Równocześnie posiadam wielki skład towarów 
żelaznych po najtańszych cenach.

CHARLES SOKUI*.
427 Milwaukee Ave. Chicago, 111,

W. Majewski, M. D. 
Praktyczny Polski Lekarz 

ma teraz biuro

rog North Ave, i N, Halsted Street.
Zastarzałe choroby leczy z nader pomyślnym 
skutkiem — za przysłaniem pocztowej karty 
spieszy z pomocą we wszystkie strony miasta.

FARTY OKRĘTOWĄ
H NA WSZYSTKIE PUNKTA U

EUROPY I AMERYKI

£^“po najtańszych cenach«^|
I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedajg także

BILETY na kolej żelazną. 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego no 
mieszkania.

czyli podróż przez samą wodę kosztuje u innie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedaje ze wszystkich 
punktów W. Ks. Peznańskiego, Frus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszvstkich punktów Sta
nów Zjednoczonych.

DZIECI do lat dwunastu płaca połowę cen po
wyższych, *

JAM BMŹJMAUZ,
1645 W, I9tli St. -

TOMASZ ŻÓŁTOWSKI
743

»a

Hastings St. - DETK.0IT, MICH.
— sprzedaje —

Karty OKRęrowE
PO NAJTAŃSZYCH CENACH 

wssystfcie punkU Europy i Atnsryki

K A R T Y O K R ę T O W E 
po najtańszych cenach i na najlepszych Parów 
cscłi z podwój nem dnem wystawiani i Prze 
s y ł k i pieniężne do Starego kraju, wykony
wam spiesznie Emigrantów przybywających do 
Chicago odwoźg wprost do omu.

PIOTR ILKA
41S miston avc. Chicago

Zamiejscowym poseła lekarstwa za przesłaniem "w T"?”
jednego dolara. Zdolne kobiety uczy akuszer- i -LML , ł~S l J „L^ 
stwa.

OR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
( od 6 do 9 rano.

Godziny \ “ 12 “ iw połud
( H 6 “ » Wiswł

MEJMEKAUNEE, WIM
Agent dla Haniburgsko—Amerykańskiej

KOMPANII PAR OIVC O
—sprzedaje —

KARTY OKRĘTOWE
po najtańszych cenach do Ef-ropy i wszy - 

atkich punktów Europy,


